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n s i i~- ·dziem przy zł. ;Sć 
w .dn! 1-sz m Maja demonstrujemy p d hasłami:' 

Nłl!CH. żY)E 1-•y MAJA, śW~TO h.i.A5Y ROBOTNICZEJ, śWIĘTO MAS 
· LUDOWYCH, $WIĘTO ODRODZONEJ DEMOKRATYCZNEJ POLSKI! · 

BUDUJEMY POLS~Ę LUDOWĄ- DOM DLA CAŁEGO NAROOU. ZBUDUJEMY 
JĄ WBREW OPOROWI REAKCJI • JEJ PACHotKóW. 

NIECH ŻYJE POLSKA KLASA ROBOTNICZA -:- CZOŁOWY OODZIAL NA
. RODU W WALCE I BUDOWNICTWIE! 

NIECH żYJE WOLNY CHŁOP POLSKI - WSPóŁG-OSPODARZ lmAJU! 

NIECH żYJE JFDNOść ROBOTNICZA - NIECH żYJE B~ATERSKi SOJUSZ 
PPR i PPS! 

NIECH żYJE JEDNOść- ROBOTNICZO-CHŁOPSKA - FUNDAMENT POLll<I 
LUDOWEJ! 

NIECH -·~v ~ . ZWIĄZKI ZAWODOWE-ZJEDNOCZONE W OBRO ME PRAW 
ROBOTN1KA I SLU.żBJE DLA onsuriowv· KRAJU! 

NIEC.' ·-· · . 7 WJAZEJ: SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ - ZWIĄZEK WOLNYCł'I 
GOSPODARZY NA' ZIEMI WOLNEJ OD PANóW! · 

NIECH żYJE BRATERSTWO,,.INTl!UGENCJI Z LUDEM OD MŁOTA I Pt.UGA! 
, f I 

KOBIETA ~LSKA OFIARNĄ PRACĄ ZW ALCZV TRUDNOśCI - ZBUDUJE 
NOWI!, 5ZCZĘśLIWE ŻYCIE! · 

W WARSZTACIE, NA ROLI, NA ŁAWE sZKOLNEJ, MŁ<>DZłEt St..UtY POL· 
SCE LUDOWEJ PRACĄ I NAUI<Ą! 

Nl~CH żYJE WSPóŁPRACA STRONNIC1W Dl!MOKRATYCZNYCH, BUDU
JĄCYCH POLSKĘ LUDOWĄ! 

NIECH żYJE BLOK STRONNICTW DĘMOKRATYCZNYCH, W, WYBORACH 
DO SEJMU USTAWOOAWCZEGO! . . 

NA' ZIE!AIACH ODZYSKANYCH NAD ODR~, NISSĄ 1. BAŁTVICIEM - WY· 
. KUJEMY BOGACTWO, SILĘ I DOBROBYT POLSKI! ' I 

PR};EZ GDAŃSK, GDY~,. KOŁOBRZEG I szc.recIN· - RU8ZYMY NA MO • 
. RZA śWIATA W. SLUżBIE WIELKOśCI POLSKI! 

śLĄS~ OPOLSKI I DOLNY - Zlf!MIA KOPALŃ I HUT - TO NOWY WAR· 
SZTAT PRACY DLA POLSKIEGO ROBOTNIKA! , 

~A MAZURY, NA śLĄ.SK, NA PO~ORZE - Z POL5KIM Pł.UGlfM PO 
CHLEB, PO SIL~ DLA P-OLSKI! 

WARA CHURCHll..LOWI - W ARA NIEMCOM OD GRANIC POLSKI! MILIONY 
PROSTYCH LUDZI STOJĄ NA STRAŻY 

1

POKOJU! 

KTQ POMAGA NIEMCOM, TĘN JEST PRZECIWKO POLSCE. PRECZ Z PRó
BAMI RATOWANIA NIEMIE~, PODEJMOWANYMI PRZEZ KOLA REAK-
CJI ZAGaAN1czNEJ! I 

CHWAŁA ARMII CZERWONEJ, WYZWOLICIELCE NARODóW! NIECH żYJE 
BRATNI . SOJUSZ POLSKO;RADZIECKI! 

NIECH żYJE PRZYJAźŃ POLSKI Z NAROOAM.i St.OWIAŃSKIMI - FUNDA· 
MENT POKOJU I BEZ.ł'IECZEŃSTWĄ! 

NIECH żYJE WOJSKO POLSKIE - ZBROJNE RAMIĘ, POLSKI LUDOWEJ! 

REFERENDUM - OŁOSOWANl.f LUDOWE, TO MANJf'ESTACJA JEDNO· 
1 śCI I SIŁY NARODU. WSZY~CY DO URN W DNIU REFERENDUM! 

WIELKI PRZEMYSŁ - WŁASNOśCIĄ NARODU! W GLOSO W ANIU LUDO • . 
WYM ODPOWIEMY: TAK. . I ' 

ZIEMIA PODZIELONA - WŁASNOśCIĄ CHŁOPóW NA ZAWSZE. W OLO· 
SOWANIU LUOOWYM ODPOWIEMY: TAK. __ · 

DOLNY śLĄSK, MAZURY, POMORZE -NA ZAWSZE POLSKIE! W GŁOSO-
WANIU LUDOWYM ODPO\\.IEMY: TAK. · 

TRZY RAZY TAK - TO ZWYCIĘSTWO DEMOKRACJI POLSKIEJ - TO 
KL~SKA WSZYSTKICH CIEMNYCH SIŁ REAKCJI! 

ZBIOROWYM WYSIŁKIEM PRZEł AMIEMY WSZYS1KIE TRUDNOśCI, ZA
PEWNIJ\f -- DOBROBYT LUDZIOM PRACY! 

POMOŻEMY ODBUDOWAć WIFś P'll.SKĄ - ZAMOżNlf:JSZĄ I LEPIF:J ZA· 
GOSPODAROWANĄ Niż DAWNIEJ! . 

U5UNAć SPJ:KULANCKIE PIJAWKI Z WYMIANY MIĘDZY MIASTEM A WS!A. 
NIECH żYJE JEDNOLITY DEMOKRATYCZNY ·RUCH SPóŁDZłELCZY! 

\ . . . 
SPEKULANTóW I ZŁODZIEI DO OBOZU PRACY PRZYMUSOWEJ! . 

ZA SPALONE WSIE - OSIEROCONE RODZINY-RABUNEK MIENIA CHŁOP· 
SKIEGO - śMIERć LlśNYM BANDYTOM NSZ! 

w OBRONIE SPOKOJU żYCIA. 1. MIENIA OBYWATELI, WYTĘP.Ie BANDY 
LEśNE NSZ! ' 

SPOKóJ W KRAJU - TO WARUNEK WOLNYCH WYBORóW. - WSTĘPUJ. 
CIE DO OCHOTNICZEJ REZ~WY MILICJI OBYW ATELSKll!J. 

OCHOTNICZA REZl!RWA MILICJI - TO ZBROJNY LUD NA S'l'RAżY WOL
NOśCI I DEMOKRACJI! 

NIE DAMY ROZBlć JEDNOśCI ROBOTNICZO · CHŁOPSKEJ! PRECZ Z ROZ
BIJACKĄ POLITYKĄ PRZYWóDCóW PSL.u! 

NIE DAMY ROZBlć JEDNOśCI NARODU W WY80RACH, PRr!CZ Z ROZBI· 
JACZAMI Z PSL-•! 

W SZEREGACH PSL·• DZIALA NSZ. - PRECZ Z P'ROTEKTOOAMI BAN
DYTóW! 

PPR PIERWSZA RUiZYł..A MA ZBROJNY Bój Z OKUPANTEM. PPR PIERW
SZA W PRACY DLA ODBUDOWY I SZCZĘśCIA POLSKI! 

Nl~CH żYJE PiPR - PARTIA ~OłOWNll\óW I 8UDOWNłCZYCH OJCZYZ. 
NY! WSTĘPUJCIE W SZEREGI PPR! , · 

omitet Centralny . ~ 

Polskie· Pa ·til R b tn·czej 

c 
_, 

n d wnioskiem DOIS i o rk · ji r iimu gener . łlQlO 
NOWY .)ORK (PAP). W dalszym clllgu 

SW"9• przemówienia Ba Rad&le BeąiieClleń
stwa (poc:i:łtet. podalilimy we wc1orajnym nu
Dlerze) ilalbuador Lange podkreślił, ie reżim 
gen . .Pranco }e1t oerodklem propagandy i dxia
ła&o«i kiłJttowskiej w pd.stwach Ameryki 
Łaclń•iej . .l14d gen .. :franco udlielal pomocr 
i POł'arcla militarystom japońskim w ataku na 
Pearl Hubour. W cHsie wojny reiim faszy
stowski w HiHpun brł •leoticjalnym, ale 
'r:zynaym partnerem państw osi pneci-.rko Na 
rodea Zj~dnoczoaym. 

Uc1enl i iniynierowie niemi&ecy aadal pra 
cni• w Hls·•paadi nad now11 bro1li4 woj.null. 
Ite!:in\ gen. .l'ranco nie stanowi sprawy wew
n\ trznej Hinp11nli, je!!t to pozo«t.aly pny ży
ciu W'}\Ólnik „Nassych wrog-Ow - pahtw 

osi". 
Dttegat Polt1b.i o~wia•jczył, ile w' Himpuil 

· znl'jduj-e ,1ę fi kol!11lfi uranu i przeprowadza~ 

pewne Ódcin.k:i nadgra.nic:;me 11ą :mocno ufo.ty- Hinpania i;tala sl~ ichronitoniem wielu ty-, La.n~ Radzie Be:1pieć:i:eństwa br-t jak na• 

fikowane. Ambasador .Lange powiedział: ,,Wzy iięcy hitlernwclnl', wśród którrc"t :m;ajduje się ttępuje: 

wam i Z!ildinam w;as, nie Iekcewa:i.cle powagi wi~l11 p zestępców wojennych I wybitnych „Rada Be:.1piec:1eństwa oliwiadca, że islnie-

sy tuacji. Chodzi \11 o sprawę międzynarndową, dzialaGV pollłycznych". nie i dzi
0

alalno»ć. reżim11 gen. Franco w Hisz-

pneditawia.jącl! nlebeipieczeńsh1 o dla• pokoju Amba•ador Lange J>odkre~lił, :ie ł,liszpania panil dQprowad:dły do tarć międzyaarolli•wi·ch 
i be11pieGei1stwa. ' nadal pozor.taje o~rodkiem fMpodarll:I nie· i ugra:ia pokojowi i bezpie<:zeństw11. Zgodnie 

O ile Radil dekceważy tę sprawę nie s.peł· mieckiej: zakłady praer.iysłowe w HIHpanil z władzą 11.ddelonlł jej na mecy art. 39 i 41 

ni ona . w,ielldego, clJ!Ż!!cego aa niej obowląz. wytwar1ają masowo karabiny, C.6ołgi, 16-calo· karty, Rada wzywa wszystkich c:douków '.)"IZ, 

ku historycznego. we armaty itd. Zakłady puemysłowe w Barca- którzy ' vtr~ymują .lllosunki dyplom.atyc:i:a„ z 

Zadaniem ONZ je.sl aie dopuścić do woj- 1 łonie wyprodukowały calunrlte zaop;atnenie rządem gen. Pranco, do nleiwlocznego ZKwa-

ny Nie ni'leży wi~c czekać, ;ai b~dri• za optvcne dła lm~:hownitów. nla tfch ttosunków. ~ 

róino. ' Rezolucja przedlofuna przez ambasadora Rada Be'"pieczeńsłwa wyra:.ia gi~ok~ sym· 

·t~.!.i 1 ui 1:tri.,.i1'lllłl· "· •·„t"· ..-, :.l!t'111,~n1111 •'•ł" ·~"""' 111tt1111 -.,„ „.....,. -..1„.-.1:11;11pir~.1'1K9 .:W><· .• .-i.lłl911łll....,. it'"''"'•·ł• .p.a.Hę narodowi hi.12.pańskiem• i a.a aałi.iieJ· e 
I_.- •· Gllt< :"' po, li!itl'll' „ .~. ~·· ł • hl li li · ~W· l!IQ?itd · łl:l~tt „„,I.Jr.. •1111111- ':i411,jji~'"~;....:1l!ł~··O:"iiirt••• „I.iii! .i\_ 1 

, . "- lie naród his1pańi;ki odzysk;,_ wolaoić, lńt)rej 

$ Wf T C Z N V - M>i~ł po:1bawiony z f,omoc~ fa.1ys•wskich 
Włoch i hltlerowskicb 'Ni-·o.. 

HUME 
„,G Ł O S U RO B (,, T N _[ C Z E G O" fł Rada Be:rpiec.:eń~tw,i jest pm&wia<l 7•liia, 

t„ie się w 90botę to bm. w zwi~kszonej obJęło8ci· * :ie DiMtanie w4'rótce dzień ldedy będzie mogla 
, '!I powitać naród JtiHpailllki, jako człenka )l'li/.". 

Or;łosaaia do numeru świateczne:o 11riyjm11je Adminlsttaela do t9~IO włahwie ,ł Przelr'ówienil" amba~ador~ . Lan~. 1 , ••nło 
olf i:-odz. !I.an do 13-ei i od 14-ej do 17-ej. 1w około 55 minul. 'erw.:;zy • ·IJral g!~, "' dys· ne • 1 'a 11 b11dan i ·1 n.J :1 c1• u[.' 1 :tln m O\•·ą 

Produkcja broni kwitnie w His:i:panii, 
._, . . . 

• ·~11~::.ai~li'll~il:!1C1=·1~oi1~w~,111~.w:c~i1·~'mill:~,,.-,"~'•Clt+1=11il:t":"'1 -.N~1'~~··„iiH111it11W~'ili1M111~w,•U111~,11iJP,._ •1•~ UalSzy cią: na· str. 2-ej. 
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NOWY JORK (Tass) Korespondewt dzien
ni'ka „B~ltimore . Sun" Mac Car.dell donosi, te 
w Grecji panuje chaos i inflacja, gdyż 7 po

piizednioh rządów greckich pon.łosło fiasko w 
usiłowaniach ustanowienia sl)rawiedliwego 
przydzielania środków żywnościoWYch ani też 
nie potrafiło osiągnąć stabilizacll greckieJ wa 
luty. Koreslj}ondent twierdzi, że UNR~A i znaj 

Strajk generalny w Libanie 
proklamują robotnic:źe 
Związki Zawqdowe , 

BBYRUT (obst. wt) Wedfug doniesienia 
Jednego z dzienników bejruckich Komitet Ro
botniczych Związków Zawodowych Libimu 
na ogólnym zebraniu, na którym byili obecni 
przedstawiciele 14 czołowych ·Związków Za
wodowych postanowił proklamować straik ge 
neralny w dniu 1 mala na znak protestu prze 
ciwko odroczeniu ratyflkac!l „ustawy robot-
nicze)". · - ' 

Komitet wyrazil również sprzeciw wobec 
postanowień Komisj.j Be~pieczeństwa, które 
zawierają punkty sprzeczne z zasdaml demo 
kratycznyml i z konstytucją .libańską i WY· 

mierzone są przeciwko urzędnikom I robotni 
kom. 

Komitet. postanowił zawiadomić o pow~ż· 
szych uchwałach prezydenta republlki libad
sklef, rząd- i parlament. 

Nowy amoasador radziecki 
przybył do Belgradu 

/ 

GŁOS ROBOT~~ICZJ' 

dui;1ce się w Grecji woiskll. brytyjskie zaPo 
biegają wybuchowi rewolucji, Podkreśła, że 

wyższe kl~sy społeczeństwa rrecklego znane 
ze swego egoizmu i br~ Jakiegokolwiek po 
czucia odpowiecbialności · spot-ercznej. Mac 

leźć wieliki wybór potraw, win itd. podczas 
gdy „w greckich wsiach w okolicy tlten ko
biety I dzlecl szukalą korzonków I traw, na
dających się do Jedzenia, aby dopeł,nlć nimi 
skąpe przydziały UNRRA. 

Cardell donosi, te w Ate~ch, gdzie tle opla Przedstawiciele UNRRA otwarcie wyraża
ćane masy robotnicze głoduJą, rząd grecki ją fal z powodu istniejącej sytuacji, lecz 
otwareie PoPle<ra inflację drogą codziennej · „rząd grecki nie . czyni prawie żadnych wy

siprzedaży angielsklich monet zrotych na gier- siłków, aby rozładować napiętą s:rtuacJę. Ro 
dzie, a sipekulanci wa1ute1Wi zajmują się tym botnicy portu w Pireusie; don0szą, ż-e wszy
.procederem na- ulicach obok . g!erdy. ' stkle zorganizowane protesty przeciwko obec 

„Czarny ryne:k" Jest pele.n tmvarów UR neJ sytuacU uważane są prźez przedstawlcleli 
RRY. W ateńskfoli resy.uracJach moż,na zna- rządu za komunistyczne. 
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Fr n.co koncentruje wojska 
n .a gra-nicy francuskiej / 

NOWY JORK (PAP) Minister wolny re
publikańskiego rządu hiszpańskiego gen. .sa
rabia dostarczył danych dotyczących nowych 
fortyfikacyJ i koncentracJI woJsk hiswańs
kich na granicy ftancuskieJ. Memoriał gen. 
$arabia ~poda!e, że 250 tysięcy żołnierzy stac 
lonu!e w 3 okręgach nadgranicznych, 450 ty
sięcy żołnierzy skoncentrowano głęblel a 200 
tysięcy w Katalonii. · 

Podminowano wyiot tunelu · w Pirenejach 

oraz ustawiono artylerie przeciwpancerne. W 
górach · znajdują ~I~ liczne gniazda karabi
!IÓW maszynowych, przygotowano · staoowl
ska dla artylerii a skały podminowano w ce
lu ewentualnego odcięcia komu'nlkacll. Rów
nież ufortyfi"kowano wzgórza w pobliżu stac 
Ji kolejowej w Canfranc. W Padtlcosa pod 
Castlello i , wzdłuż rzekł Gallego oprócz -
gniazd karabin~w i stanowisk artylerii prz«f· 
ciwpancernel wybudowano schrony. 

.Mi ister Stańczyk konferuje 
z przedstawicielami Związków Zawodow~ch w Detroit 

NOWY JORK (PAP). W Detroit odbyła szym przemówieniu przedstawił p·ołotenle MOSI\WA. (Tass). Z Belgradu do. 
noszą, i!Ż przybył tam nowy ambasador 
ZSRR w Jµgosławii _ Ławrentiew. La- się kO'llferencja delegatów k~ngreS'll przemy-

wl.entiew wręczył' SW-e lis\Y uwierzytelnia- słowych zwiąvków zawodowych tCIO) i ame 

jące Iwanowi Ribarow.:l, przewodniczące rykańskieJ Pederacii Pracy (APL) z mini· 

~ołeczeństwa polskiego. Po dyskusji postano 
wiono odbyć w najbliższym czasie · konferen
cję przedstawicieli obu związków w celu usta 
lenia akcji pomocy dla S1>0łeczeństwa 9ols

mu. Ju~osłow.iańskiej Skupszczyny Ludo
weJ· , 

Faszyści w Finlandii 
jeszcze nie dają za wyqrane 

MOSKWA. (obs. wł.), Dziennik ,,I<"rasnaja 
Zwiezda", omawiaj~c obecną sytuację polify
cmą w Finlandii pisze, ił w kraju ścierają 

się teraz dwie siły. - Pierwsza - to tajni i 
jawni faszyści, spekulanci, grube' ryby finan· 
sowe i wielcy obszarnicy, którzy kupują nie 
tylko poszczególnych dziennikarzy lecz „bur-

. towo" nabywają dla celów swej propagandy 
całe dzienniki. Druga siła to nieskrystalizowa
ne jeszcze elementy demokratyczne, których 
•zna<:zenie stale wzrasta. D2iiennik zaznacza, 
i; walka międży tymi dwoma czynnlk~mi jest 
nader poważna. 

strem Stańczykiem. Minister Stańczyk w dłuż kiego. 

rmerzr amerirkańS<'1 spekuluia 
J szcze nie odstawiono pół miliona ton pszenicy 

LONDYN (obsl. wf.) Rada Żywnościowa ża; aby sprzedać Je po wyższe) cenie, 
·obradująca obecnie w Waszyngtonie omawia W pląte:k prez. Truman wygłosił przemó 

w dalszym oiągu sprawę przydziału pszeni- wienie radiowe w którym wezwie naród ame 
cy dla UNI(RY. Jak wiadomo, prezydent ;_, rykańsl::i do oszczędzania środków żywnościo 

UNRRY La Guardla zażądał dalszego przy. wych dla zwiększenia pomocy krajom potrze 
działu . 350 tysięcy ton zboża. T"!dności w buiącym. 

otrzymaniu pszenicy dla UNRRY wynikfy stąd . Dotąd rząd brytyjski nie otrzymał odpo

iż Stany Zlednoczone zalegaJą z dostawą wiedzi na ofertę, w której WYtazil gotowość 
pół miliona ton ps'zetticy; dotąd nie zdołano pr.zesfania do Europy 200 ty'sięcy \ ton zbofa 

zebrać zboża od farmerów amerykańskich. pod warunkiem, że Stany i Kanada dostarczą 
farmerzy ci cheą zach()wać· sobie zapasy zbo I Wielkiej Brytanii tej samej ilości Z'boża. 
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Debata w Radzie 
Bezpieczeństwa 

(Ciąg dals1y ze stro. 1-ej) 
kusjl przecatawiciel Prancji, Henri B'>nnet. kt6 
ry oświadczył, że dalsze trwanie obecn~j tl'f• 

tuacji w Hiszpanii stanowi zagrożenie pokÓju 
i bezpieczeństwa świata: 

Ambasador Bonnet pod.kreśli~, że w Euro
pie wstrząsanej jeszcze następstwami l. wspom· 
nieniami wojny nie powinno się 'olerowa6 
wtnienia reżimu wyrazme faszystowskiego, 
spn:eciwiają-cego się wszelk)m zasadom demo
kratyczn1'm i wytycznym ONZ. Bonnet P"parł 
wniosek Pols%i, wyrażając nadzieję, ~e, wnio
sek ten uzyska jednogłośne poparcie Rady. 
„Nie powfnaiśmy - powiedział Bo?}n6t - do 
puścić, aby . agresorzy znajdowall schronłenłe 

w: szlachetnym ,kraju, który gdyby posiadał 

swobodę decyzji, położyłby kres obecnej sy• 
tuacjl". , 
/ Przedstawiciel Meksyku, F.randsco Ca&tlllo 
Najera poparł również wniosek Polski, ponie
waż stosunki panujące w Hiszpanii istotnie 
zagrażają pokojowi i bezpieczeństwu świata. 

Delegat holenderski von Cleffens oświad-
• czył, że Rada Bezpieczeństwa powinna postę-

pować ostrożnie, aby nie przyczynie się do 
rozpętania nowej wojny domowej w Hiszpanii. 

Przedstawiciel Stanów Zjednoczonych Ed
ward Stettlnlus, zabierają,c głos po van Cle
ffensie oświadczył, że Stany Zjednoczone go
towe s11. ro~patrzyć życzliwie każdą inicjatywę · 
:zgodną z kartą, lub każdą nietależną akcjr 
narodową, .która miałaby .szanse usunięcia re· 
żimu gen. Franco i pn:ywrócenia rządów de
mokratycznych w Hiszpanii bez wywołania 

wojny domowej. 
Stanowisko rządu Stanów Zjednoczonych 

wobec 1reżłmu gen. Franco zostało określone 

przy róZnych okazjach'. Riąq Stanów Źjedno· 
aonych ;Uważa, że Rada Bezpieczeństwa po
~nna wszechstronnie zbadać sprawę liiszpań
;ką I i~ członkowie Rady powinni mieć moŻ· 
ność dostar~enia Radzie .wszelk-ich informacji 

w tej sprawie. 
Stettlntus był ostatnim mówc4 I Rad,ą Bez

pieczeństwa odroczyła swe obrady do dnia na
. stępnego. 

Narady w Indiach trwałą 
LONDYN (obst. wt) Z New-Delhi dono-. 

szą, łż odbywalą się tam w dalszym ciągu 
rozmowy członków brytyfskiej misji minl· 
sterlalnel z przywódcami hinduskimi. Wczo
ral Ohandl konferował koleino z min. Crlpp-
sem, i min. Pettick Lawrence. · 

Korespondent radia · brytyjskłere donosi z 
New-Delhi, iż nie ziściła się nadzieja na od· 
bycie wspólnego posiedzenia przedstawicieli 
Ligi MuzułmańskleJ I Partii Kongresu" Gban 
di pragnie podobno, aby przywódca Muzułma 
nów - Jinnah . wystąpił z propozycją konle
rencU obydwu czołowych _ugrupowań li!nd11s 
kich. 

· Jarosław Haśek 60) nant ...- uroczy"ście odpowiedział Szwejk- czys~ą rasową szlachtę pieską z b.awar-
że jestem. Od maleńkości mam takiego pe- skiej psiarni Armina ·von Barnheim. A lu-

p rz u go du do re O lola afta szwa· 1·Ma cha. Zawsze chcę coś na.prawić, zro}Jić do- dziena prawdę byli radzf, że wszystko wy-
. , . brze i zawsze stanie się z tego jakaś nie„

1 
padło wedrug ich żytzenia i że mają w dó-

fJrzyjemność dla mnie i dla otoczenia. Ja mu rasowe żwierzę. Można im było zapro-

d J & · ; t j na prawdę chciałem tych_ dwo~ zapoznać i)onować warswwickiego szpica iako ;am· 

PO CZaJS WO 11 Y -~ Wlll OWI ·ze sobą, żeby ·się zaprzyjaźni!t 1 nie i .. nika, a Iudz,i!ka dziwili się tylko temu. że 
(tłumaczył Paweł Hulka ~askowski - 1litstr;acfe wykonał J. M. Szance_!) stem ti=mu winien,, że k-0t go zeżarł i że taki szlachetny pies, który pocfiodzi aż z 

- Dzisiaj mam słu.Zbę - rzekł I teraz. nie ZJje ani jednego, choćby kanarek już jest po przyj ami. W jedil.1ym domu kot Niemiec, · jest kudłaty i nie ma krzywych 
zeżarł nawet -papugę, bo go przedrze:Zniała nóg. Taikie rzec"Zy robi się we ws:i:ystkiclt 

przyjdę dopiero w nocy. Dopilnujci€ na nim usiadł. Więc chciałem też spróbo- i miauczała, ja.K" on. Ale koty mają twarde psiarniach i pan oberlejtnant zdziw;iłby się 
wszystkiego i zróbcie porządek W mie- wać, czy się ni.e uda. Wyjąłem kanarka z życie. Jeśli pan każe go zgładrić, to trzeba bardzo, · gdyby widział, . jak w wielkich 
szkaniu. Ostatni mój bursz za $WOją klatki i podsunąłem mu go pod nos,_ żeby 
nikcz€mność odJ. echał dzi_siaJ· z marsz- powąchał, a on podlec, zanim się spostrze- b_ę<lzie wsadzić mu łeb między drzwi i moc- psiarniach fabrykuj11, rod,ow.ody. Mało jest 

no szarpnąć za ogon, bo inaczej trudno ko- takich psów, które mogłyby _rzec o sobie, 
kompanią na front. głem, ugryzł mu głowę. Doprawdy, nie ta z·abić. *e są ;rasowe i czystej krwi. Albo si.ę ta-

Wydawszy ·jeszcze killka roz:każów, do- srodzie~ałez: tę G~a.~ie~o :~gańs;wa ~e I Szwe}k z nąj11:1iewinniejszym wyrazem kiemu pieskowi zapomniała• ma.ma z jakim 

tyczących kanarka i kota angorskiego, nad 5 rCJllly ego , 0 a. Y Y ot Yb• pro ~~ ~i~ , twarzy i z miłym poczciwym uśmiechem kundlem, albo babcia, al•bo t_eż miał sporo 

pe>rucznik wyszedł, ale jeszeze we drzwiach na oberlejtna.nta. wróbel. 0 ym n WY'kładał na.dporucznikowi, jak się_ zabija ojców i po każdym coś odziedziczył. Od je-

d 6 ·ł · d s 'k · 'ł k'lk mówił, ·ale taki ładny kanarek i jeszcze 
o wr c1 się o zweJ a i rzuci mu 1 a koty. Wykład jego był bgo r-0dzaju, że dnego wziął usźy, od drugiego o.gon. od 

ł „, dk harceb.ski. I jak chciwie go żarł! Nawet 
s ów o uczciwvsci i porzą u. mógł zapędzić do domu wariatów całe sto- trzeciego pysk i kudły na pysku, od ::zwar-

pierza nie zostawił i mruczał bestia z wiel- · 
Po. jego. odejściu Szwejk zrobił V: mie- kiej uciechy. Podobno koty nie mają słu- w!lrzyszenia o:pieki nad zwierzętami. tego kusztykające łapy, od piątego wiel-

szikamu gruntowny porządek tak •. ze gdy chu mu:i;ykalneP-o i nie znoszą śpiewu ka- Wyka~ał przy tym spor-0 wiadomości kość itd. Jeśli ojców było dwunastu, to pan 

~ukasz wrócił w nocy do domu, Jego słu- narka, 00 stlę . n~ tYtii śpiewan .u te bestie facł).owych~ że nad.porucznik Lukasz, zapo- obe:rlejtnant łatwo sobie może wyobrazić, 
zący mógł mu meldować: . , . z t t -k • . k . m.inając o swoim gniewie, zapytał: jak taki pies potem wygląda. Kl!piłem' kie-

- Posłusznię melduję, panie oberlejt- me zmiarJą.l ezwaiem. ego o_ 8: r)a 5'1.ę - Umiecie obchodzić się ze zwierzęta- dy# takie wielkie psisko. a było po swoicl:i 

nant, że wszystko jest w porządku. tylko patr~y, a e, brofi Boze, złe_go me mu me mi? Macie dobre uczucia i życzliwość Q.J.a ojcach takie. szp,etrJ.e, że w1;z7stki!! psy od 

k t j t łg . . ł k ' rka zrobiłem, Czekałem na ro:z,R:az pana ober- zwierząt? ' nłAn,o uciek:->-. Kupiłem go, bom się n.ad 
0 esJ ~t.a ? an 1 ze:z;ar . tna d. • 2m.ik lejtnanta: co trzeba będzie zrobić temu ~.,. =J 

- a o .- zagrzmi~ na ~oruc ·• parszywcowi za j_ego gałgański postępek. - ·Najbardziej lubię psy-odpowiedział nim Ht<Ywllł, że taki , jest opuszczony. Sia-

- Posłusznie melduję, pame oberle;tt- - . . . . Szwejk.:._ponieważ na handlu psami mo- dywał w domru
1

W"kąciku i był taki lsmut-

nant że tak: Ja wiedziałem, że koty nie Opawia<laJąc 0 tym zdarzeµm, ·Szw.eJk żna dobrze zarabi'ać. gdy się je umie eprze- ny, że mtli$iałem go sprzedać jako stajen· 

lubi~ kanarków i że je krzywdzą. Więc ,s~glą~ał tak szczerze _w oczy .nad?orucz- dawać. Ja nie umiałem, ponieważ zawsze nego pinczera. Najwi~&j kłopotu miałem 
chciałem tych dwoje z.apoz:nać ze sobą i mika. ze Łuk.as.z opuścił rękę 1 usiadł n.a I byłem uczciwy, a i tak l'rzychodzili do z .przemaJ.owsnlem jego sierści, żeby kolo

gdyby t~ bestia kot był chciał coś przed- krześle, cho.ciaz. zr~zu podszedł do Szw~J-, mnie ludzie z pretensjami, że niby sprze· rem p_rzypomina~a piepr.i I sól. Dostał się 
sięwzią'ć, to byłb:Vm mu przetrzepał futro, ka z bardzo . wyra~ym brutalnym zamn dałem im zd~chłego k:Undlą zamiast. raso- !en piesek ze .sw<:im ~a.11.em aż ,na Morawy 

żeby do samej śmierci nie zapomniał, ja~ r rem. . . . . , wego zdrowego psa. Jak~y w.szystk1e ,psy i od tego cza.su me w1dz1ałem go li.ni razu. 

się ma oibchodzić z kanarkami. Bo ja bar- . - Słu.cha1c1e, SzweJku - rzekł - czy musiały być zdrowe i t"asowe. I każdy ku· Nadporucznika bardzo i.nteresnwał ten 

dzo lubię zwierzęta. w naszym domu jest na prawdę · jesteście takim skończonym piec chciał od razu rodo·wodu, więc- musia- bchowy Wykład o ps~ch, więc Szwejk 

, kapelusznik , który tak wyuczył kota. że osłem? łem zaopatrzyć .się w druki i z ulicznych mógł m6wjć bez przeszk6C: ze l!tMny swe- -

chociaż mu' ten kot zjadł trzy kanarki, to - Posłusznie melduję, panie· oberlejt- kundli, co się ulęgły w cegielni, robić naj- go pana. (D. <:. n.~ 
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Nr. 109 GŁOS ROBOTNICZY 

I 
i~YBUNA WOLNOSCI m. 31, rok II, Obroną ghetta kierował młody bo1'0- sobnienfa, fe prowadzili 1·ą sam na sam parcie dla akc1'i bo;'owej, 'Jll"tl'tnierxonej 

ł maja 1943 r. · C „ J. 
W tym samym czasie, kiedy nie- wiec, hmielewicz. Wiedzę i doświadcze- z nowoczesną potęgą hitlerows'kiej ma- przeciwko okupantowi. Gdy wal'ki w 

mtecka proraganda, . w za'klamaniu jej 1'1. wojskowe zdobywał dopiero w toku chiny wo_ienncj, że wreszcie - zawiedli ghetcie dogasały, żołnierze Gwardii do
tylko właś<:iwym piętnuje rt"kome zbro- walki. Przy minimalnej pomocy z zew- moralnie i politycznie latem 42 r. kiedy pomagają tym bojowcom żydowskim, któ 
dnie bolszewików pod Smoleńskiem _w ·nątrz, wyposatona s'kąpo w broń i amu- zdecydowanym wystąpieniem można by- rzy z bronią w. ręku przedzierają s~ę na 
Warszawie Niemcy ,przystąp:ii do wy- nicję, żydowska Organizacja Bojowa sta. ło jeszcze udaremnić f!lany hitlerowskich naszą stronę, aby pój~ć w lasy i dalej 
mordowania reszty :f:vdów w g-hetcie. wiała bohaterski opór stokrotn~j przewa- zbrodniarzy. „, prnwadzić waJikę z najeźdźcą. 
Jednoczesrość tych faktów jest z1iamien- dze nieprzyja~iela. Obrońcy ghetta ulegli Dele!!atura i dowództwo Armii Kra. Zbrojne wystąp~enie żydów nie było 
!la _ rnuca jaskraw~ ~wiatło na praw. pnernocy, ale waiką swoją zadokumen- jowej odmówUy pcm10cy J\'\iecizyorgani- aktem improwizacit lub ostatecznej roz
dziwe oblicze hitleryzmu. towali wobec świata, że nawet w sytua- zacyjnemu Komitetowi żydowskiemu. Je- naczy. Było ono orzygotowane w ciągu 

Ludność żyd0....,;s!·a, obecnie nie mają- cji najbardziej niekorzystnej można sku- dynie oddziały wypadowe Gwardii Lu- 1dlm miesięcy. Po s~erpniu i wrześ.niu 
ca jui złudzeń co do celu niemieckich tecznie błć uzbrojonych po zęby wro. dowej i PPS w kil!<u miejscach zaatako- 42 r. żydzi nie mieli już złudzeń co do 
„iprzesiedlet'i", przyjęła morderców hitle- gó·„. Jeśli żydzi przegrali kampan1ę wały posterunki SS i żandarmerii, ota- losu, który im okupant szykuje. Potrafili 
rowski-ch ogniem k!l.rabtr.ów i granatami. ~i~t?iow11 43 r., to dlateg<>, że prowa- czające żelaznym pierścieniem płonące wycią~ąć wnroski z tragicznych dni 
Zaczeło się w centrum miasta na ·ctoslow- dz11J Ją w warunkach całkowitego odo- ghetto, podkreślając tym samym swe po- 1 sierp„:owy.ch i wrześniowych. 
nie; 

5
;„, obl" ""'n 'e N'e t '.J
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, ,,__ i"'"' 1 . : mcy us aw1 1 arma-
ty, c.ekaemy, 1zucili do akcji czotgi.

1 Ohetto stału · s;ę twierdzą. Na kilku do
mach wzniosły się biało-czerwone sztan-1 
dary. Z. zewnątrz kordonów obl\:,,.ają
eych, przeprowadzono kiłka solidarnoś
ciowych akcji bojowych, atakuj;c Niem
ców od tylu. Po trz~ch d11iach bezsku
tecznego oblężenia Niemcy zac?ęli po<l
palać c~łe bloki domów w ghetcie, aby 
oonłem ?.nis"tCZyć htdrl. którzy me chclett 
iść d bro".'ro!11ie na $m'erć. . 

. Knvawa łuna w nocy na<l Warszawą. 
a w dzień ciemna chmu:a dymu, - to 
'strasr:liwe os'kar:tenie hitlerowskich zbro
dniarzy. Jednocześnie jest to ostrzeże
n~em, do czeiro zdolny jest ranny zwierŁ 
hitlerowski. Należy zawczasu przygoto
wać obron~. aby nie udało się N;emcom 
nas, tak Jak żydów zdz'es;ąt'~ować. aby 
nie udało się zas'bczyć - bo walka z 
bronią w r~ku jest jedyną gw:iraAcją oca
lenia narodu przed ()kupacją hitlerowską. 

Trzeba zerwać ze iłudzeniem, iakoby 
Niemcy z1agodzili kurs wobec Pola'ków. 
Z kraju dochodzą wiadomości o nas;Jen·u 
!ak krwawe~o terroru okupanta, jak nig
dy dotąd. Na ś~asku i w krakow!ikim wy
mordowano tvsiące rodzin polskich, w 
kielecczyźnie Niemcy palą wsie, ~ lubel
sk1m, siedleckim trwai~ rządy terroru i 
bata. Frank w pr7em6wieniu z 21 k\viet
nia zapowiedział utrzymanie krwaweP'o 
terroru prz-eciw wszystki"1 „niepQ1'ra.w-
nym". 1 

Wieść o bohaterskiej walce tvd&w 
oł>ier,nie całą Polskę, oh:e~n'e świa't ca
ły, wzmacniajac przekonania, że nawet 
w tak niezmiernie trudnvch warunkach 
w Jakich bvli Zvchi w \l/arszaw~e. wal
ka jest możliwa. Wieśt o krwawej łu'nie 
nad Warszawą dotrze do ka7dego Pola. 
ka, wywołując na.strój nie grozy a nie
nawiśc: do wroga. 

TROCH~ OGóLNIKóW Wyatawiono im tu piękne pomniki.. Na skim pozidrówieniU· Przeciera się oczy ze 
Przesunięcie nastych granic na za- wzniesieniach u we_iścia przymurowane zdumienia. To dziec'ko je'szcze nie wie a 

chód opróaz niezaprzecz011ej satysfałkicji czołgi 2! wymierzonym działem pn:y;i0- już naśladuje. Nie potrafi inaczej. To je
moralnej dla narodu, który odt:ysikał znów minają śmierć żołnierza, strz-egą jego dyna· zna··a jej manifestacja nczuć. 

swe prasłowiańskie zi-emie, ma wybitny czci i pokoju. , w okolicy !Psiego Pola jest pewtien 
;vpływ na zmianę cha.ratderu naszego kra, o WYSIEDLANIU. obóz odrutowany wielokrotnie ja•k i•nne, 
J~: oto. ~ państwa ro~~iczego 1 staliśmy Stosooek zatrudnienia Polakó~; i Niem- nosi tyłko zastanawiający szyld: „Heim 
się p1?ns wem przemy„, owo-ro ni<:zym z 6 1 fiir Antifasch!st·en" - osiedle dla prz·e· 
rozległymi per~ektywa.mf na przymość. e w w przemyś e ck>lnośląsklm o~reśla k 
W dziedzinie przemysłu Włókiennic 7 ~g(') się jeszcze mnJej więcej pół na pół. z sa. CiWni 6w faszyzmu. Tu znajdowali schro 
zajmujemy już jedno z czołowych miejsc mych ośrodków przemysłu włókiennicze- nienie nieprawomyślni wobec hitleryzmu 
w Euro.pie po Anglii i ZSRR Wkrótce go projektuje, się wysiedlenie 20 tysięcy Niemcy. 
v.r1ęc obok węgla, k!t6ry doo-tarcza nam Niem<:ów. . Kdlimakt ni~mieokl nie sprzyja rozwn,o-
lwią część dewiz zagranicznych, staiie J.a·k jest z wrsiedleniem do.1:ychczas0- WI emo raqi. 
nasze włókiennktwo. wym? Byliśmy zdumieni opieszałością tej . Robotnik niemiecki pr;1cujący w fa-

Usfawa o nacJonalizacji przemysłu- a•kcji - dziesiąt!ct, setiki Niemców i Nie- hrvce pols•kiej nie jest narażony na ża
druga z kolei wiel'ka reforma po refor- mek chodzą.cych po ulicach. W Wielu dne szykany, oczywiśe'e jego płaca jest 
mie rolnej oddała bo~actwa fabryk w r~- miejgcowościach wysiedlanie jeszcze n·e ni.isza i nie korzysta on z mięsnej sto. 
ce uaństwa i społeczeństwa uwaln•<1jąc rozpoczęte, w innych dobrowolne. Wcale .ł~vild. Łatwo sobie zdać sprawę z p.'lzy
się równoczefoie od świadczeń zarówno nie nafgorz.ej wiedzie się im jeszcze na CJi zatrud·nianych tu w czasie wojny Pa
na rze<:z ka.pitafa:fy krajowego jak i 73_ naszych ziemiach. laków, szczególnie w pewnym zabmar· 
gran:cznego. . ·W Rychbachu trafliśmy właśnie na ku fabrrki Di~riga: Ponury dom z ma

Ziemie odzyskane, a szczególnie Dol- akcję wjrsiedleńczą, jak nam mó\v•ono. łymi ok1enka~1 za kratą - tu siedzieli 
ny - Slą~k przynoszą nam olbrzymie bo- Dziwne rzeczy. W mieście spokój, Niem- polscy_ ro~otmcy, których wypędzano do 
ga.ctwa surowców w p~taei węgla i te- r:y chodz:t sobie po ulicach, tylko czasem fabryki tyrko na okres robafy. '('o wszy
laza. Pol*1 robotnik otrzymuje tam we przejeżdża parę wózków wyładowa:iych stko trzeba pamięta.ć. 
wtadanie również warsztaty wtókienni- dobyt1dem niemieckiej r-0·dziny. Ciągną, Oczyv,riście Niemców wysiedli się. 
cze, skupiska fabryk, które muszą ruszyć ojciec, matka i dz.ieci i nie brak im desz- Ta'ki jesflnteres narodu i państwa. Ale 
i rns~3l wszystkie, •choć uległy l"Owainei cze obłudnego u-śm·iechu na usL. ,„ Cią- .ciekawe objawy można zauważyć na 
dewastacji w okresie wojny. g.ną fle~matycznie, bez pośpiechu ~ofovm śląsku: pierwsze transportv wy. 

TROCHĘ O KRAJOBRAZIE. - SzybcieJ I bardz!ei gromadnie! - 1eżdżały w całości, chę~nie. Dzi·ś Niemcy 
Różnorodny tó kraj _ Dolny śląsk: trzeba walać na ten wid·c>k. • usiłują uniknąć wyjazdu, młodzi 11 'eie-

lesisty i wodny, pa!.Yórkowaty l malowni- O PEWNYCH OBYCZAJACH. dnokrotnie uciekają nawet z pocia!ł-u. 
c • t k 1· K -"· Ml A _ . Dlaczego, czego się tu jeszcze S'J'Odzie-
zo-gor~ys y w o o 1cy al'11.onoszy. a- .. te~c:tZ trochę 1·~nych abr.azów. R_zecz wają, ·co chcą otrzymać? Można tu 0• 

sta tak geste, te r>odają sobie niemal rę- dz1e1e się ~ .P.olsk1m skle.p~e spozyw. deirzewać jakaś zmowę. Ale zmow/ tę 
ce, połąc.wne dobrymi liniami komunika.- czym. WłasCiC!elka obsługuJe Polaków karnXć · d · · · · d · 
cvjn.rmi . Nowoczesne asfaltowe aut-0stra- a następnie c · d N! k' w ' moze na z;ie11;;, meie no nieoo· 
dy rozprowadzają samochody do poża.- w„nsch' . . z;v~. a ~1ę o ~~.i:. as wofane I szkodzące n~ wystąpien'e po· 

d h 
u en s1e . iem a oc3yw1 cie zyczy lityków za~rariicznych. 

TRYBUNA WOLNOŚCI n·. H, rok III. anyc miej>scowości,, pociacra0mi rozwo- sob1e .funt masła lt1h cu'kru i otrzymuje 
1 Maja r,4 r. żonv .iest We-9'iel z nleda!e1klch hut. go bez trudności. Ale czy nie za dużo śWIADOMI I NIEśWlADOMI. 
OlF0~-7A WA~ZAWSKIBGO QHl!TTA Na krajobrazie Diezatarte jazcze uprzeimości ze strony naszei paniusi u- Scenka w sklepie jest łagodrrą tvlko 

W dnlu 19 kwietnia 'roz~orzała w cen ś1 adv woiny· stosy te1astwa woienne~<J żywaiącei niemiPcJr.;e70 jęzvka. He razy prób'ką głurpoty. Gorzej jest z tymi. któ. 
trum Warszawy re~larna bitwa. żydz;. na Psim Polu, dz·esiątki wraików ro~hi. ttd~rzono w twa-z Polaka, który nle po- rzy przyjechali tu po to, aby kraść. Niech 
z~mkni~ci za murami ~hetta. postanowili tych i S>oalonych s:imolotów, Wrocław trafił wytłumaczyć slę za czasów okuna- Ci się poszczycą z tego, że dostarczvli 
się bronić, postanowili fiie iść dobrowol- ~ak. wieł!<i.e cmentarzysko ruin dawnej cji w n;emieckiej mowie. Krótka, mamy naszei doraźnej ustawie karnej p;ękne~o 
ni~ do nowych obozów śm:erci w Ponia- swtetnośc1. Na ruina-eh i śm'etnishch roz p.amieć. określenia „s~aber" niezna·ne~o przed 
towie i Trawnikach. Brul"!ltnych m0 rder- rasta s!ę pierwsze wi~Pnne zieJsqrn i' o- N;e 1Tzeba sie zbvtnio spodziewać wojna. Dziś już nic,_ nie wywioz<J, na 
ców, którzy siłą chcieli zapęd7.ić żydów 1<Witają krzewy. Niedileko stad do ol- zmianv na leps~e w chara·kterze Niemca. szkodn;ków jest kara, ~?:koda, że nie ry
do wagonów przywitał o~:Pń kar.!thinów hrzvmif><:YO C'tlentarza pole~łvch- żo~niePIT o~o jed~:emy autobusem: mała n1€m1ec- chlejsza. 
maszynowych i p:5tolet6w. Dowćclca SS ra~l:!~kJch; kon'eczne bvły krwawe. ofia k:!. dziewczvnka - najwvżei pięc:oletnict Po szabrownikach kolej na rbroine 
if ' policji przypu~zczał, fe przy pomocy r; .1 bo-ha·t.er~h;o w !erl~ej z naJstr~sz- uśm:echa się c:lo na.s s7r.·-oko l staje 'la bandy grasujące na Dolnym ślwdru hv
broni pancernej w c:ąl!!"tt kilku go<lz·n n eJ<;zvch t na,spraw1edliwszych wo1en h:iczno~ć z rr1·a w"c·a,,.r.·i>t;i w h:H„row- ,najmtti"i nie w psPudo-nolityc~nych ceJarh 
złam1'e zbro1·nv. opór Ż';'dÓw. Na ult'te Hnn11111111mmumn11m1111'lł111miu1111.r.ulf!w1;~:m1:1:m111111n::H:moomru•1m1u11111111~'"11~·:u1:"11111"1"1~11mltł111111111•::M1•1mmr~ttlłl111nn1~1Knm~1mftirJ1•m1mmmmmn 'd 'e . "1-· h' h . ~- ~ _ · · ·· · ·, „ · Z' s:ą rKI orrra 1onvc m1e-;z Kań : ro-
ghetta w;ech3łv czoło-i z:11 czoło-ami p _ M. . #! f .. , _„ . U. et ~ dzin ~to ich łuop. Oto właśc•w1e barc1Nj 
rnwała się piechota. Zamt~st d~iał prze- • .„ · · ' · ' · t ' radykalna oclmiana ,.!lzabru", nie cicha· 
Ciw>i~ncernvch żvcfzi 117yli gr<Jnat6w I Po~~z1m OPIA Y Z~UODNI r.;<;z. I h!rl„„<Jci t><"l'\o·-·lcici w n""'"n·'wle 1„110 do- czem a gwałtem. 
t<iu.telek z ben.zvn:J. M•mn t:Jk pryn:tvw- ,„ Kr~lr.owle odbył się man!f„5tacvj!'y po- '11„s'„1 oe••:o~0• o-... ~„·')•\·"''"·lo ,.....·•nwe nre~z- Sk b' . t k ó k h 

- J ~r?eb z.a."l'!crdnwen ".o w Noi•nr- S•,...,1 w • oro ro I Się U r t i rac unek Stl· 
ne1 nbronv p•erw!FV fr"""t' 111 f 1.· i >1 · '" ... ~L' t"lw n'11 w rb oL„w,:iteli ł adv11z n wvwo- · • , · ' .. „ "' Y a .ai. n e- c:>:'!ls!„ ,ebleni11 · oh<•wi ~1r1'"" shiź~'""ch .i._.ł- „ . .... 1 ·b • k ' ·' m 1en~a mo7e ies7cze !!prnwa robo+q · 7\•ch 
filier!•\ ZQffl'lł Or!r~rfV. ~ u."' IC•< r ') O 07"W "Ol'IC„"1~T~"'vinvch -- crd7io . 

, . nlerza wojsk he:r:o;eczef~h·1ą .Stefani'! Wa!ill!w- .„:t" ~w~ć z:-·•<1ła wvrr„, • ..,,.,,,„I"\~ ·Ponl'rlto ·w·c7a~ów. Na Dolpytn ~lą~ku są wspa-
\V c·ii.~u <iwóch dni Nie!"" cy kilbkro! s'·irrm W pogrz!lb'e WT''"l' u i · I t1 t I z u k ł ' ł · 

nie próbował' noa;rnw~ć \>'łó vne p••.„•-ty ciel'.' '~••dz, ,.;oj:i .. polskie~o 'i.t~&ar~;z;;~t~;,~ ;~~:i..·~ „;,;;;t~~~" ~~m~q'~;;~_ry·~~~lef.Pr:-21a~ _r;!,kilw- nia e mt ie1scollwości w których c:lawni1>j 
.a„ nrch. • · - ., « "~ prvwa ne wi e przezn1<:zone s~ dziś dla 

oporu, z ka .dvm rnzem obrl')'1 v ~hetta "'"YT!'.!f'•1nw1p1v !"o~?h. Znr!rn !k&:?:any został ra ł kó z· 
• · ' OP.dl!\?. ,,\'rnTtITI TITA.UT" ntA KRAXOW· kl'lr• fmierci "ri:ez nowie!'ZcniP.. CZ on W w'cizków Zawodowvch. Rze-

ufrJ 'mali sw p071•rje. Strity r!!"mleckie " ~ ' i,( • b · , SK1CH ~A!'młóW. czyw ,.,cie ro . otn•cy zarówno ze śl;is'r.a 
wyn•oslv n'rnło 200 rnb;tyrh i rannvch. Kra'.tow11ki. b~talion ;;ry~r6w, który , się od- • To'W. P .ZYJA~ r 'P(lT "''O- A DZIEC 'IEJ jak i· z centrum (b;irdz-0 czf'sto 7 f.ori: i) 
Ohetto 'w ;i I~ ku fron t~J:ivi-i ł:.vfo nie co ;:n .-oył w bo1ach r.a.d Odr". udekorowany zo· N W"I b · t J Al 
d 

.c.. • 1 d · - stał w ... nt'u swo.'·n.o {; ... 1,"'.a 1•. bm. or:'ert!m c I . . • 1 przy ywa]a .am na Ur opy e -il"LZt·Q'O 
z .ouyc12. r :~ y 'om prz~J.:~zt 1 lcj1 aię w " ~„ " .-. " u . e iom rozs7en:e'l''I na wrn~ '17'<1 l'lnok.l j 

t ń S 
.. Virtuti Mi!i~ari". Dekonotcjl dolc:onel w 1tosz11- T'>•:·~rzvstwa Przy;P7...,i Pnl~ko·P~.rl-ri~c-ldei W pewne księdze żvczeń można ll'l<lleźć 

w'cr, ~ . "·z+ ni po!~~zeń pr,chiemnych h d ód k - · tak' d · 1 h · .J rar. ow ca o r. wojsk. krak. gen. ~Ji~c- ut1••onmr.e mst:.łv w woi. k!ekowskim tere· te l: anie: „pra "11ę i. •:;mv W• lz?rr: tu 
umożl'wi;,~ z:łs 1 ·;ikiwanie wroP-:i. kawsk.i. nowe kolct ter0 towarzystwa. częściej robotników, a dvrl"k liÓW ria-

.Wówc"!.as li„mcy przvs•;:„ili do ohlę- d · · " d t d" m b 
ten1a g-1 ett.1. ~CiMl'IC'ti artylerię i z„częli szmnirNICA DLA ~ZPIF.GA NU:!'.UEC!'m:co. 01 WAACII! NOWEi Ti n ·m.~OV/EJ NA łZ!(o'J ni z o ~ . w arte· y sp~:i.\' ~lz ić 

t 
Pr'l'ed ~n~cjalnyl'!l S~.c!em Kunym w Bvd- śLA>iKTJ s usznof.ć tego zdania. 

sys em::it •c .. z1.1ie 05trze1iwać dom pn drnr.u. qoi;zczy odnowia:i~ł 68-letn1· Ni~1ec Alhe1·t W I · 15'k ! d ł. si I . ~1 k 
R

.r. l <em _ rmu. '°'.~.tnl."1.b.r o,h.yo.~lęuroczy- .·U C1i'IJCie .. S:!S tn'wspan:„ły kraj, 
f .. •;\Vr:0qe•·-:;c s;;m(1 otv obrwc; y teren 7.mke z mi<)J·~cowo~ci Ła ... vszvna, Zurke 1·~·z- 1„ ot l k l l h -.,, ~· S - ~/<lTCIP. no:Ji~eJ. 1;:1ll O 51nwe1 ąrz!1~e. J'ljeC O'O 111e zaśmiC"'~ n!eUC'ZciW<'<'.Ć i 
w !ki bom, ami zapallj;icymi. Prz~z trzy I C';~ pr:i:ed wojn~ nale:iai do tajnegl) wv:-111.du Kat'>WlC~ przez Ui:i·zo'l\' 7. ~ytomkm. Odhu- . t r t ' . ~ • 
tygod'1'::- sżalrtly roi!e. ~e .,OŻ'.lrv. Czwu., h'.,l~rowń:!eqo j kontaktował się z wybitnymi dow~. tej !!"Iii kolc'0wej ?ta. bnrd10 r··rn~:·e pry\1.ia a. am rwa wysc1g rzetelnE:J 

t
. . , „ . : .

1
„ t. 'ł ', „ ;, : . , itlerowc<:.m! w Rzeszy, a podczas oku..,acil ja.- r.nacre ·' dla 0$rodk11 przcmy5!owogo Śllf.tiko- j pracy. 

ą c~~"\; 111.as ... s taWI do.:.z„zęlnie o,g1en. ko „politl~cher lelter" stał si~ postracliem dąb1owskiego. Julia Hartwig. 



Sti. 4 GŁOS ROBOTNIC'lY Nr. 109 

l ·ELKA OC 
. I. szone. przez tydzień, dwa, a potem? j życia, miłości, cierpień, obyczajów, Iga z Żoliborza do śródmieścia pro-

Mordowanie resztek ludności w ści„ Obojęt:µść w człowieku jest tym, czym umiejętności nie pozostaje. Po tych, 1 wadziła odtąd przez Nowe Miasto. 
śniętym ghecie zaczęło się w pierw. w przyrodzie las, który nie trzebiony ; którzy byli powietrzem dla naszych Mrowiło się też ono od nieustannych 
szq noc żydowskich Swiąt Wielkanoc- wszystko pokryje. Pr7miera. skończy- i płuc, naszym najpiękniejszym ży- procesyj, !tlących z południa na pół-
n h któ Ż d i . ła się. Miasto stało się obo1ętne, gdy ciem... noc i z połnocy na południe. 
~~ ' . ~~ Y z nazywa1ą „nocą tam nic się nie zmieniało. Narzek~no - Spokój - Pojawił się też nowy przemysł. 

P strazą · W piwnicach, schowan- na zdzierst:""o wózkarzy. Mieszkancy Spojrzała na mnie oczami, dla któ- W miejscu, gdzie stawał tramwaj, wy. 
kach, zamaskowanych pokojach, w Nowego Miasta. ~tyskiwali na wieoz- rych nie szukam określeń. rosły dziesiątki platform 1 wózków. 
bunkrach siedzieli i czekali na przyj- ny tłok - ich dzielnica bowiem przy- - żeby to choć ktoś napisał. Wózki: drabinki, wózki: skrzynie 
~cie wroga. „Serce moje oczekuje pom!nała pas transmisyjny. Wzniósł wysoko pod słońce, dał hele, jak je nazywają w Wielkopol~ 
ur.qgania i boleści· czekałem kto by li. świadectwo ich fycłu i temu nieludz- sce. Furmani podstawiali krzesła za-
się mnie użal'ł ' . ' A my? kiemu i tak pięknemu ich końcowi. miast stopni. Wewnątrz umieszczali 

1 
', a nie było, s~ukałem • Nas, którzy mocują się z tysiącem Jeśli jeden pozostanie, nie<!!hby on to ławy lub stołki. Za trasę równą 

ktQ by mnie ucieszył, a nie znalazłem. przeszkód, bytowaliśmy po tak zwci- w Biblii napisałl Żeby ludzie zza dwom-trzem przystankom płacono 
I dali mi żółć na pokarm mój, a gdym nej aryjskiej stronie, bohaterstwo siódmego morza przyjeżdżali pod te tyle, co za piętnaście przejazdów 
:Pragnął, napoili mnie octem". _ Ten walczących przemyło wewnętrznie. mury - i tak płakali, jak my dzisiaj. tramwajem. Pomimo to handel szedł. 
Język ojców był jeszcze raz żywy Lud, sam ·jego dół, tragarze z Miłej, Nie usiłowała nawet hamować F;irmani jeszcze długo po uśmierze
Bojowc oszli na t · · szawcv z Wołyńgkiej, szmuglerzy ze swych łez. ruu walk przekttP' Nali komisarza 
dzinie Y P . . s anowis~a. O go~ Stawek _ ujawniał teraz swojej górze Nie zatrzy?Qałem się. Nie zaakcen- Rostańskiego, zwanego Szajbą Pro.fi-

drug1e1 nad ranem zandarm1 proste a niewzruszone prawdy1 życia. I towałem niczym zdziwienia z powo- lQwq, aby nie przywracał tramwa1u. 
obstawił~ mury. Bici i zohyd~eni, skołowaceni przez 1 du słownictwa tak niezwykłego w jej .chrze~cija~sk~ Wielkanoc wypadła 

Natrafiwszy na opór, ściągnęli dziq- nienawiść, przez .kłamstwa do tego. ustach. W tych dniach wszyscy wra- te1 pamiętne1 wiosny 1943 r. pod ko
ła. Ustawili je na placu Krasińskich, stopnia, że już sami o sobie mówiliś- j c<;iliśmy do słów, na wieki zdawało niec kwietnia. Pismo Die Woche 
skąd bili w Swiętojerską, i za świę- my warkotem bestii, który był języ- by się martwych; były one świeże przyniosło ciekawe zestawienie, z 
tym Janem na Bonifratrach. Stąd ogień kiem wroga, - w tych dniach odnaj-1 i współczesne, jak z pod maszyny którego wynikało, że to najpóźniej
kierowali na Muranowską. Całego dywaliśmy w sobie. tą) czysto.ść cier- rotacyjnej. Nie dałem poznać· po so- sza Wielkanoc w dw~dziestym w~e
tego ~zworoboku po tamtej stronie pień, kt?r<:t przy_nos1 miłoś~ i walka, · bie, jak głęboko weszły we mnie. ku. Przez Wielki Tydzie[l trwały me
bronih robotnicy. Szczotkarze. w przeciWJenstw1e do cierpień zamu• Tylko na chwilę, nie umiejąc zapa- ustannie pochody ku murem. Nie 

Mieli jedną ojczyznę _ te swoje lonych i brudnych, wynikających z nować nad wstrząsem, preymknąłem ustały i w święta. Ledwie padły slo
parszywe ulice, przetrzebione przez kwasów i bierności. oczy. Za śaianq bólu i nadziei docie- wa: Idźcie, msza skończona, Alleluja, 
tyfus i głód, tłuste od krwi i cierpień, Miasto stygło, miasto obojętniało, rało do mnie z całego świcrta tylko Al~eluja - tłum z przepełnionych ko
podrutowane.-jak klatki w zwierzyń- . a my nadal biegaliśmy pod mury, jej ciche łkanle, na które nie miałem ściołów, Je~zcze w tluszy gorący, 
cu, i tut.aj chcieli . umrzeć. Nie rozpo- niepomni niebezpieczeństw, zasłu- rady. " szumiący w1~sną, z młodymi kwicita-
czynali walki dla zwycięstwa. Mieli chant w apokalipsę. Nasze oczy .....: IV. mi w ręku biegł pod mury ku wido-
feden karabin maszynawv, trochę otwarte jak u konającego.- błagały 1 • wisku. Ku warszawskiemu widowis-
zdezelowanej krótki · b ·(· niebo o deszcz śmierci nie czyniący Gdy nocq siedzim~ na~ niezapisa- ku pas-.::halnemu. 
j 

. 9 1 ron .1 granc:rty ' nym arkuszem - dzisiaj po tych lo:-
a1ka, k~óre . nie wybuchały. Kupili je tak straszU~1ych ~óżnic. Wnętrzności łach -kt6re w historii niewiele mają .Było to niezwy~łe widowisko. 

!a drogie p1e12iądze, by umrzeć jak nasze czulismy, 1ak pięści. Rozpo- ó ' h t ść . t k' 
1 

Mieszkańcy sąsiednich domów wi
ludzie. znawaliśmy się wśród obcych 'po r wnyc ' - rei nais~eJ sz udi nśa: dzieli jak - tam za murami_:_ ludzie 

Czym jest kocioł - od dawna mó- oc:zach, o.żywionych nagłym bliskim s~~ę~za ~alm W~ T:1n ti;ze k1:;: no 
01 

na póJ obłąkani wyskakiwali z piw
'W'iły o tym mury ghetta. Teraz otrzy- płomi.eniem i, mijajqc się bez słowa, ~ź i aw~ e · e ~w~ a, r~ ";Y- nic i jak jaszczurki przemykali się z 
maliśmy ilustrację innych zwrotów wołaliśmy, wskazywaliśmy jeden w gnęytya nas1z~ł f ;cze na ~ eie piętra na piętro, wyżei i wyżej. Pożar 
OKW. „Der Feind wurde ausgerau- drugiemu ich i nasz los. lnaś~z<rz ' zm ~ó a ektzraz włyc 9~i pełzał za nimi, ścigały ich kula, a oni 
chert". - Skupieni w gardle zaczy- Ale wszystko to potęgowało jady- ~ · i p~~~o '"i órzy 

8 ~z~ w bezradności, w beznadziejności 
nającef się Swiętojerskiej widzieli nie naszą rozpacz. Gdyż byliśmy fak t 0~ zmzfn i. my ~i ę zn w ~ gły 0

1 ą szukali ogniotrwałego załOmu, niewi- / 
przez wybity pociskiem otwór w mu bez rąk. Ręce nas:r.e były bezsilne -1Jr~o ę. em a to u:cana i 

0d·) ćnę a. dzialne.go dla żandarmskieg'o oka.. 
• rze, jak o sto metrów w prostej linii . nie zor~anizowane: u znowu przes a my w 9 z e · . Gdy płomień zaczynał im lizać nogi, 

N!emcy wesnół z Ukraińcami i Łoty- llJ ' . To zmęczeni?. Musiało ono przy1ść m~ż oddawał żonie dziecko, wszyscy 
szami, ubranymi na czarno wrzucali • po lata.eh napięcia, po drodze mię-. tro1e składali sobie o~tatni pocałunek, 
granatv do piwnic. Co fakiŚ czas wy- 1 Drżała ta mło~a . czarna kobietq., dzy .nozami. Cze~ało nas u. k~esu - potem skakali, najpierw kobieta z 
chodziło stamtad coś d , Została sama Jedna. Sto rodza3ow gdyz teraz czu1emy się JUZ . poza maleństwem, potem mężczyzna. Stra-

co wy awm o ś . . d , d · · ł · k · · 
się raz kobietą. to znów mP-żczyznq I m1erc1 o. erwa,o o , me] cz owie a I wo1ną. . . . . zacy, których obowiązkiem było czu- · 
i ,wvkonv:wało kilka maślanych ru- za człnw1eldem · qałC"':;i: za ga!ęziq z Nie~udzko zmęczeni, wię~e1 me wać na poblizkich dachach, aby się 
chów nim padał strzał. Tłum w ciq- suto ukoronowanego dr~ewa, az pozo- chłome~y. Toniemy w wi~lk1ch wo- płomień nie przerzucił na aryjską 
gał ręce w tamtym kierun'l.o:u: ó, ~, o. I stał ki~ut, strzęp ludzki, płomyk cu- da?h historii, któr~ zale':la. nas. Za stronę, wróciwszy do swoich bez-
Wvsilalo Rię wzrok. by doirzeć i dem me zduszony pod górą piasku, duzo . jej. Mózg ii:;„t zmiazdzony, ser- piecznych izb, spokojnyich jak ogród, 

· i„, · kruche szkiełko jeszcze nie rozbite. ce wysuszone. Pisać - to znaczy w południe, opowiadali: Małe tam le-
Teden dz - 0 trwało to- olcrutne bra- Sootka:łem ją na Freta i zapomniaw- spojrzeć wstecz, to znaczy ~otrzymać com, jak groch, a także stare. Kobie

terstwo. Warszawa ?.awsze miała szy o świecie wśród zalewu ludzk!"'I- się. ~le lak zatrzymać historię. do tom każq rozstawiać nogi i strzela
swoich stu snrcrwiedliwvch, choć nie qo. poszU;my dalej ra!!':em. Nie mó- któ~e1 czuiemy się przymuszeni, a któ- 1om. - I.1Jr!7lc:> - ··-„ier ... ~~ .... - .„ 
bdo Sr.>IaWiedJiwości ni1.ej ceny ży- wiłct nic O SWOich Śmierciach nie- ra nie oglądając, się na już nie.czułq słyszeli trzask kości, syk Judzkich 
cia. Na?:ajutrz N;emcv oczyścili sta- dawnvch . Głosem ciężko i wolno wr?żliwość kulminuje cod;ienme na ciał. rzuconvch na stos: warstwa 

nowis'!r,.. a t 
1 

i' 
1 

d i k Ii brzmiącvm - który w tych dniach kazdym rogu łódzkich ulic· I drzewa, warstwa ludzka:-. 
.... .... r ,, er • z u z , zam ne d d ł "b d i i k ś i t l · li · d , 

1 
K . , . . . z ra za nas nai ar ze - prze a- Publicy c ma arze pisa me aw- Jedni przybywali, drudzy odcho- . 

Pac rasiTJ.skich i wszystkie, sas1a- zvwCJliśmv sobie to, cośmy wiedzieli no o swvm znużeniu. Wczoraj w nb- dzili. Póki dnia sterczeli Pod murem 
dufcrce z terenem walk, ulice. Mówio- stamto:d i o tamtych; meczennikach wootwartej stołówce mały ~biedzo~y Patrzyli, mówili, żałowali. żałowali 
no. 7.e z któTeqoś domu na Nnw:niar- i hn'l\aterach. 

1 
czł.owlek z dwtema tor~an:1 ~rzewie- żałowali towarów, majątków, złota, 

sklei strzelano do Niemców. Mówio- Na m~nnicy kończyła się kiszka j szónvmi. na krzyż - wiel~i ,?1sarz - ,legendarnego złota, przede wszyst
no o P'r6h;e nrzviścia z od~lecza wal- uliczki. Orl~vło to - 1akby z maliqny . kładł mi w uszv swoje cięzkie zme- kim mieszkań i domów, „najpiękniei
c?.crcvm. Wróa odd:>ielił sie i obsta- w?.i'-'te w;dowisko. Za zasłoną ulicy czenie, o. ~tórvm p~winno być gh~- s:<>ych domów" Mówili: Czy to król 

Freta bvlo ono WS'f!Omnieniem, teraz cho, qdvz 1est. czyms 'l'ÓWnie wstydl~- Hitler nie mógł w inny sposób rozwia
wiwszv zewnętrzne Unie polfciantami ulr..,.ellśm1r ie no no•..,n. 'Rfll owałtow- wym, .1a~ kazda inna ?iemoc. Wi-11 zać tej kwestii? Łuny .były widoczne 
przystąpił do obleżeni~ werł1e , klCI'- niA wufl.s ; doczn1e iest OT1n n?isio1 faktem po- w każdvm kącie miasta i o kr:rż<iei 
symnvch wzorów . T<?.mz mloda kobieta nietylłco drża- W~7erbnym · porze O tym wszystkim, o dzieciach 

Artvleria 7.aoalała i burzvłc.. a ci:dv ła 'Połvkcrkr lzv. Nachvl\lem sle nad Tak, to z pc,wodu zmęczenia zgu- 1 żywcem uwędzonych, mówiło sie: to 
ostatni ślad żyr.in wvcie""ł :r. d'lmów nicr nntkT1,..łem iei mmienia. Trzeba bUiśmv sie. Gdv się iednak UI?da ży- w qhetcie, co brzmiało jakby gdzieś 
szedł żołnier?;· ~AlehTmacht obok wła- 1cr h1•lo ratować. Od losu tamtych cia ustali, o~trości ułago~zq, g~y hen Mówiło si~: to w qhetcia - i spo
sowca. n1•„ainin,.., . 1'1~k rnanatoweqo rl„ie1n,.., uac; .ie. 0no niechstne spoirz.~-1· zm~~zeriłe minie i dźwigniemy się kói wr,,.„rrł P. .t~ bvł nr; l'{;,..,01:n_h1, 
Pola:'ka ()ficerowie ·wsli"CT.,.1,;,..r. T"".urv '!"le 'Rokl"f ,..i.,.;9cka TTloała nas zab1c. z tworczego uoadku, gdy każdy z nas na Muranowsk1e3, na ~w1ętnJersk1eJ o 
powiadali no ?:ołnierzv· T{omuniścf 7,..,łi„ierzP; V.Teb.,.machtn c;tali na sto- w swei s.ztuce wróct do t;vch. nraw?· kilkadzie~iat metrów. O sto metrów 
f Polacv "OomooH '.':b1ldować fortecf' I kach Cvtm:l"'li Afisze nawołvwałv I które w minionych lotach, kie~y SH~ dolei w przestrzeni, o piętnaście mie
która wir'f7ki9' r:ał1r świat .,.ac-~atrzvł I rło w1rr!'lwrrnia tliwleżo „l-iieałvch lenłei l qł~hi~i widziało - ·wydawa- sięcy w czasie - i to wvstarczało. 
tvch h~Tlnutów ,,. brnY. !:\le ~nłiiie"7- t rlowno 11kr1rnraicrcych sie Vv tłumie, łv sie naiważniełs7.e f obowiązuiące Przebiegły wróg urabiał myśli, a nowi 
An0lfcr 'Pitlem iqął ni<:>nci;trac:~onv 1 któnr na~ oohrwał - nodohnie, lak - la. ła zechc~ wródć .do ws~aza- kupcy warszawscy wzmacniali ie w 

Cmentarz warn?:awski awan~ował w n:ile{!,..,1e - mi"'llqm,, mniei nrzvia- nia. orzyjeteao od młode1 czarne} ko- kiPmnku prz~z nieqp wytkniętym .. 
na fortere . d zac1....:aiC"'ce sie rewolvre- cłół „;~ "T!Oa6w W nTbicie teqo b~etv w ?oblizu Muranow.cr .„ przy ~u- Ghetto ołoneło. Ludzie mówili· Ja
ry szczotkarzv z f'lC1nciszkmiskiei na ws7.vst1rieCT0 c:o si!;'> rl7.iało, łzv okre- .1 me_ nłoncrcvch domów wsrod ':IV u- kie szczP. ście, ~e nie ma wiatru ina
„broń z C'nle"'n .;wiata" ,N francus- .t. 1 rrłv . 1"''T"' 7 drm z-:xłv Przv c?.:ym obo- ch~w. o~cic;ków i ~;'azmu ludzi. '.'~0 czei soaliloby sie i nasze. Dvru~oto
kich nismacb niscino· Polacy w od· ie byHllm' + .... '\r " 7 arni1 'T',..lr ...... arni lec~el!. iak qroch ' . wśród. piek,~ rowP He 217 spokojne i figlarne w 
wet Zf'.T '!{atvń nodoalil. qhetto Niem l("Tkhv "'C"'n~~· śm;~r:i i •P6iel{łcr oboletności wśro kraq dvmu, nim zrzuciły swoie, jak fe 

bi b 'l... "' C' 1-ó' k' '' t ł tlJT'<("t•' WOZ W }' l' z ' cy to . a co moqo 'l v ,..,,,roniC' na >OO>s. 1 ,,..,o 01 oow arza PI!• • • • ,nazvwcr I ....... 1a1a. a murami gin~li w 
pac:foietvcb - V..7 lrnźni ~~@b,helsa doft1 °Y'"!kr,.. iei mmlł'mio iak rany nai· Bedr- chciał . pami~tać słowa t~J 1 przekonaniu, że bestialstwo siegło 
soo:lano i wiazann co t jak ~i~ dał.J flrot.ci'Zel targ1..my troskq o bezpie- . młode r.zarne1 kobietv która me 

1 
kresu. Istotnie co mogło być jesz-

1 Ni9mcy wierzyli My wiemv naife 'c~7i:>f.~two lr+ó,rnqo byłem zaprzecza. docze'lc,ała • cze? Generał Sikorski apel.ował do 
piei że- nie tvlJ.t-o Niemcy W tych la nienl . praqncr,... .,.asłonić ia. a ods1<"' \zolujqc teren walki, wróg zniósł sumień. Ale ·my tu na miejscu widzie• 
tach om:naliśmv siłe oqnia ale wie- nil'.YiaC" -io'l-,a ' również tramwaj z ulicy Now!niar- liśmy. jak drobną, fak nikłą. nieroz-
my , że qroźnieiszv lest ic'td słowa - Ginq - r"zeotała - I ginq bez DC"·-!ercrl tylko do Muranowa od Żo - roblonq 'rzeczq jest sumienie. Detona-

Wido1\l'ic;ko naRcbalne trwało dale J śladu. I nic prócz gruzu, pópiołu 1 liborza. do Krasinskich z miasta. cje wstrząsały ziemiq, ulicami, a'9 
ko poza Pasch~. Miasto było poru- i niejasnej pamieci po tvm oqromie I I ruch pieszy został wstrztmany. Dro-, nie ludźmi. 

I • 



,,Głos Ludu" podaje sprawozdanie z ostat
nich uroczystości w Szczecinie: 

ObchÓd pod hilslem „Trzymamy str<1Ż nad 
Ocjrą" by! symbolicmą manife~t<.cją rełego 
narodu, który wszelakim Cłmrchillom i Innym 
protektorom Niemców rśwladczyl wyrzźnie: 

przywr6clllśmy Polsce zfomie P!astowskie na 
zawsze i Żadna siła nas stąd nię usunie. Ob
chód ten miał być, mairlfost~c.i'ą jedności na
szego narodu, który w zas11dnlczych, n.ajbar
dziej istotnych ' dla naszego Państwa spra
wach powinien mleć zdecydowane 1 solidarne 
stanowisko. 

\ 

Niestety. Podnio$ła uroczystość , 7.ilkłÓ<:'Jna 

została przez Judzi, którzy po to tylko tam 
przybyli, aby obnosić swój kramil< partyjny. 

Zaczęło się od „mlkołajczykowanla" na 
Wałach Chrobrego. Rozochocone tym pierw-
1zym sukcesem gru!>kl przeciągały nast~nego 

dnia ulicami miasta i tu już niektórzy z nich 
dali upust swym prawdziwym uczuciom. 

Stoimy na przystanku. Przeciąga właśnie 

grupka chwalców PSL-owego „wodza". Wy
daje się, że jeszcze mom1'!nt, a ręce padniosą 

się w górę i oczy nasze ujrzą znany nam .obra
zek z okresu oknpacjl podczas defilad SS ł 
Httlerjugf:nd. Okazuje się, że niewiele się po
myliliśmy. Wprawdzie faszystowskich pozdro
wień nie było, ale za to okrzyki: „Niech żyJe 
NSZ!", „Anders do Polski!" - przeplatały się 

1 „hellowaniem" na cześć p. Mikołajczyka. 

I tak na przemian: „Mi-ko-łaj-czyk!", „Cała 

władza dla PSL" t wreszcie jeszcze ra11: okrzy
lf n~ cześć bohaterów spod Wierzchowin. 

, Przed hotelem ,,Imperial",. w którym pne· 
bywali właśnie dziennikarze zagrankzni, bur. 
da uliczna. Nadjeżdża tramwaj - na platfor
mie dwie młode dziewczyny z ZWM. Rozwy
drzona banda usiłuje, wśród wroglch oku.y
ków, wtargnąć do środka. „Zerwać jej kra
wa1" - wołają. Na szczęście ktoś szybko za
trzaskuje drzwi 1 tramwaj rusza. 

GŁOS ROBOTNICZ~ 

•• I • c . y I 
Z Komendy Głównej ZOB'u, żydow- teren został oczyszczony z wroga . . Naza

~ki ~j Or~<?niz2cji BoJawej pou,>stało przy jutrz Niemcy podpalili b!Qlk pod obstrza
zyc1u tylko trzech. Marek jest w Ło<lzi. łem miotac:q min. 
$wiadek naoczny - jeden z kierowni1ków Niemcy otoczyli cały teren, 
bohaterskich walk młodzieży żydowskiej. wszystkie boczne ulice. O 2-ej w nocy 
która nie m0gła i 11ie ' chc i ała biernie pod- nasze grupy bojowe zaczęły przedzierać 
dać się bestialstwu niemieokiemu. się, do ghetta centralnego. 2 grupy prze_ 
. - Opowiada o powstaniu 1,v gheitcie, o dostały się niepostrzeżenie przez płonące 

~1epravn!opodobnych r,zasem wyczynach domy. Grupa trzecia musiała stoczyc 
Jego grupy ze wzruszającą prostotą. I zaciętą walkę. Celnym wystrzałem udało 
starar.nie u\o-rywa w cien '. u własną osobę. się zgasić reflektor i pod gęstym obstrza
Z n~ektórvch tylko szczegółów możemy łem przedarli§my się. 
się domyśler., roli, jaką ódegrał Marek. Odrazu nawiązaliśmy kontakt z ko-

żydows·ka Organizacja BoJowa pow.. mendą ,!lłówną, mJes1czącą się przy uli
stała w 1942 r. w październiku i wtedy cy Miłej 18 i włączyliśmy się do akcji 
też na-wiq.z<?Hśmy pierwszy kontakt z t. ogólnej. Zaczęły się akcje wypa:dowe -
zw. aryjską' stroną, dostaliśmy od poi- partyzan~ka miejsk?„ Napadaliśmy na pa
skich organizacjf walczących, od Gwardii tmle niemieckie, zidobywaliśmy' broń i a-
Ludowej trochę broni. I to umożliwiło mu-n1cję. i . 
nam stawienie Niemcom czoła podczas - A jakie były losy innyr.h gmp bo. 
pierwszych prób c:iłkowitej likwidacji jowych w pierwszym dniu porwstania? 
[:;hetta poc'czas t.n\•. akcji styczniowej. - Of bardzo TÓŻ~ę W różnych p,unk
Niemcy zaprzestali potem wywó7;ek, ale tach.•Na rogu ulic .Miłej i Zamenhofa nasi 
myśmy wiedzieli, że jest to cisza przed otoczyli 2 pułki niemieckie, które znalaz 
burzą i starannie opracowywali~my plany ły się w kot le. Wielu szwabów zginęło 
strategiczne. budowaliśmy schrony i ta- reszta wycofała się. 
jemne przejścia łączące domy i ulice. 19 - A jakie są dalsze dziej!:' w:i<>zych 
kwietnia rozpoczęła się akcja niemiecka grltp? 
i "'ybuchło powstanie. - Zmieniliśmy strategię. Do kdd~go 

- Byłem wtedy 'komendantem grupy schronu przydzielona została grupa bojo
bojowej na terenie fabrY'ki szczotek, zaj- wa dla ochrony. 
mującej blok domów przy ul. · ś-to Jer·· - To cała ludność cywilna była w 
skiej i Wałowej. Kier1y Niemcy podeszli chronach, prawda? · 
p">d nasz teren - około 300 SS-owców - Oczywiście. Myśmy bardzo :y vi
- włączyli~y· minę.'..wkopaną na środku lom pomagali, a oni nam - karmili nas, 
jezdni- Wybuch. Około l OO Niemców zgi- chociaż z żywnością było bardzo kru
nęh, reszta cofnęła się. Tegoż dnia przy- cho. 
jechała komisja, składająca się z wyż- - W tym też okresie '1ysłaliśmy na 
szych oficerów niemieckich, dla zbadania „aryjs•ką" stronę · 2-ch łączni'ków - Ka
zajścia. Powystrzelaliśmy kh co do jed- zika Radhausera i Zygmunta Frydrycha. 
nego. Dwie godziny po tym Niemcy prze- - Pamiętam dzień 1-go maja. 
dostali się na terrn i w domu przy ulicy - Tego dnia we wszysrkich grupach 
Sto Jerskiej 2'4 udało im się otoczyć je- był apeJ majowy z referatem, i uroczy
dną z naszych grup i dom podpalić. Nasi stym odśpiewaniem. Międzynarodówki. W 
przedarli się pod 07n iem rirnrabinów ma- dniu ~ -gó maja zrobiliśmy akcję majową 
szynowych. Michał K!ejjfisz zdobył kara-1- wielu Ni.emców padło wtedy z naszej 
bin maszynowy i poległ. Tegoż wieczora ręki. 3-go maja grupa moja spała w dzień 

• 

jak zwykle. I nagle Niemcy nas otoczyli. 
Sytuacja wydawała się bez wyjścia. Za. 
częHśmy się przedzierać. 8-miu naszych 
wtedy padło, część pozostała na bazie 
operacyjnej. 

- Jak to pozostali na bazie - py
tamy i - ocaleli? 

- A tak, bo jeden z naszyctl, orien
tując się, że wszystkjm nie uda się prze-. 
drzeć, zasypał wylot piwnicy, żeby Niem· 
cy nie mogli wrzucić bomby gazowej do 
wnętrza. A wejść do środka Niemt>.y się 
bali. 

- No i co się z tym śmial'kiem, z tym 
O'statnim stało? 

- A n·o, przeleciał, ostrzeliwują·c się 
przez teren otoczony Niemcami i wdra. 
pał się po gzymsie na piąte piętro spa· 
lonego domu i tak ukrył się. 

- Mam wrażenie, że to pan był tym, 
co ocalił życie towarzyszam? - pyta· 
my? 

- Ach, to nie.ważne - odpowiada 
Marek i uśmiecha się wstydliwi.e. Wie
czorem wróciliśmy się wszyscy pozostali 
przy życiu do naszego schronu. Gorąco 
było strasznie - wszystkie piwnice do· 
okoła paHły się. Ani kropli wody. Wielu, 
naszych było rannych. Nazajutrz Niemcy 
zaczęli wysadzać po kolei wszystkie pi
wnice. Dziwnym zbiegiem· o·koliczności, 
gdy na nas przyszła kolej - zabrzmiała 
niemiecka pobud'ka i Niemcy przerwali 
swą akcję. 

- A my przez płonące domy prze$z
liśmy i założyliśmy „nową bazę opera
cyjną". 8-go maja przysudł Kazik i wy
prowadził część ludzi na „aryjską stro· 
nę" . 

W dwa <lni potem reszta wyszła ka
nałem. A po aryjskiej stronie czekał na 
nas „Krzaczek" - członek PPR. On to 
nas wyprowadził i usadził na samochody 
ciężarowe sprytnie wycyganione od fir· 
my iprzewo.rowej. 

Ghetto płOłlęło. T. 

Chł pi, .. o t i~y i rzemieślnlcy 
wyższe uczeln· e stoją przed W ami otworem! 

Awantury w Szczecinie zasługują na naj
ostrzejsze potępienie całego społeczeństwa. 

Byla to próba rozbicia jedności narodowe), 
próba tym haniebniejsza, ie miała miejsce na 
wysuniętej placówce polskpścl, na ziemi, nad 
którą niedawno dopiero powil!wa sztandar 
biało-czerwony, w dniu podniosłej moczystoś
cł. Cieszyć się, z tych wyczynów mogą tylko 
Niemcy. Cieszy się zapewne 1 zaciera ręce 

stary Churchfll, zadowolony, Że jego pląta 

kolumna w Polsce nie próżnuje. Kto był Isto-
tnym inspiratorem tych 'Yfczynów - mtenś- (Przed 1rzecią Kadencją Komisji Weryfikacyjno-Klasy/ikacyfnef) 
my możność zaobserwować na ulicach Szcze- yv dniach od. 15 maja .do 15. lipca rozpo- ~entracyj~ych. czy ghett od~zuli bardziej od I misji :Weryf!kacyjno-Klasyfikacyjnej przedsta-
ctna, razem z setkami innych przechodniów. c~n~e swą tr.zec1ą. kadencie. Pan.stwowa Ko- inn~cn, c1 wt~~ dopuszczam. są zwykle do wia się bardzo ciekawie i rzuca mlędiy in
I nie wątpimy, że wszyscy uczciwi członkowie misp. Weryf1 ka~yJ no-~J~s~'f1kacy1~a powal~- wyzszych studmw bez egzammu. nymi światło na to z jakiego środowiska jest 
i sympatycy PSL, po zorlento'Wanlu ilę , w sy- na rozporządzeniem ~1 n.1stra Oś"'.1aty z dma Pod uwagę bierze się również, jak się najwif?)<szy naply.w kandydatów ; i jakiego 

2.5. ~aja 19~.s r., ktor~J celem ie~ udostę- informujemy, dorobek pracy spolecznej kan- środowiska najwięcej weszło ich w mury u
tuacjf, jak najostrzej potępią, tak, jak my, pme~ 1 e _s tu~ 1 ow na. wyzszych uczelniach n:to- dydata. w interesie bowiem calego nasze- czelni. 
zajścia w Szczecinie. dziezy, zamedbanei w nauce wskutek woiny. go s.pa!eczeństwa leży zmiana oblicza naszej I W okresie drugiej kadencji do Komisji We-

Zaj~cla te nie mogą zresztą nrzysłolliĆ . Pa~stw.owa Karnis .i !l Weryfikacyjna-Klasy- młodzieży akademickiej. Typ wiecznych nie- ryfikacyjno - Klasyfikacyjnej naplyn.eto liczne 
~ f1kacyina iest wylącznie tylko kompetencj ą do robów i burszów korporacyjnych, w nowej grono repatriantów, .zdemobilizowanych żoł-

faktu, że były one tylko drobnym epizodem dopuszczenia .na kurs wstępny lub pierwszy demokraty cznej Polsce nie może i nie będzie , I]'ierzy. Zwiększył się równterl; w porównaniu 
ł krótkim zgrzytem w tej w1panlałej l potęż- wyższych uczelni kandydatów nie posiadają- tolerowany. Miejsce ich na wyższych uczel-1 z pierwszą kadencją procent kandydatów ze 
nej manifestacji. Awanturnicy na szcz(J3cle cych matury. . niach musz ą zająć ci, dla których 5z!rnlv środowi~ka chłopskiego, 
wyjechali. Pozostt11i na miejscu Polacy szcze- Komis.~a, Weryfikacy j no-Klasyfik~cyina. se- średn i e i wyższe w Polsce przedwrześniowej 

1 

Ogółem do~ychczas złożono 1450 podań. 
clń1!cy którzy z zapi>łem pracować b„dą da- lekcje wsrod k~ndydatów na stuct,1a wyzsze byly zamknięte.- Państwowe Komisje Wery- z. tych zweryfikowano na wst~ny kurs stu-

" • " przeprowadza me tv lko przez skontro:owanie fikac, rino-Klasyfi)rncyjne mają więc również diów 339. a na rok pierwszy 338 podań. 
lej nad odbudową miasta i ktorzy razem z podstawowych wiadomości. ale rówrież kie- ?-a g'ówne swe zadanie wylowienia zdolnych Do . egzaminu zakwalifik-0wano 653 osoby. 
mlllonami innych osadników na Ziemiach Od- I ruje. s i ę i innymi pobocznymi względami. za- 1 chętnych do nauki jednostek z podstawo- Ezzammy składało ~36 osoby. ;ll)Q osób riie 
zyskanych, razem z żołnierzem polskim, ra- sadmc;io .t?ch wszv~tkic~„ którzy mo1<ą się wycł1 w arstw narodu: chtopskiej i robotni- C?-Ufo ~ię widocznie na sitach i do egzaminu• 
zem z Cilłym obozem demokracji, trzymać bę- o~a~ac ;naro~odnyi:n 1 św1a di;c~waml u~oń~ze: czej i stud ia te im ulatwić. nie przystąpijo. Egzamlna zdafy 191 osoby 

• n ta 4 k .as gim na ZJum Ko,m1sia weryfikuie i Wszelkie wskl!-zówki d1a kandydatów pra- na rok wst~pny i 125 osób na rok pierwszy. 
dą straz nad Odrlł. dopuszcza na wstę.pny kurs studiów. gnących poświęcić się stuiiom udziela spe- k Osi~tecznie. na rok wstępny, PO zwervii-

1 utrzymalll !Ił wbrew wszelkim dywersjom. Wśród kandydatów jest jednak. wielu sa- cialnie powołana w tym celu poradnia przy owaniu, cz,ę~c1 kandydatów l po poddaniu 
Az wierzyć się nie chce, ie niektóre cle- !11ouków, któr~y nigd} do szkól nie chodzili, Komis ji. · innym. egzaminom, dopuszczono na wyższe 

menty w PSL w swym szale partyjnym , sto- t któr~y sk~tk1 wo!.~~ w postac: ~bozów kon. Dotychczasowy dorobek Paristw >wei Kn- u~zelme na rok wstępny 30 osób, a na rok 

l 
. . 111111111111 1111 .1111111111 11 11. 11111111111111111 1, .111111111111111111H11111111 11111;i1111 111 rn11111 1111111111111 111111m1111111111111111111111111111111rn 11111m111111111111m1111111111,111111111111111111111111111111111111111m1111110 pierwszy 513 osób. 120 osób egzaminów nie 

r:r.y y się tak msko. Ł - z1oży1<>. 
L. z T A Uwzględniają\: środowiska. z jakich wesz!\ 

111111111w11111111111111111111111111111111111m111Rt111111111111w11111111111111111111111f111m11111111111111111111 " w mury wyższych uczeln! przysr.h inżyniero-
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J J R J. / wie. lekarze, prawnicy i Inni ludr.ie nauki po 

. ap.owiaazi tl tr. .. RCjt W dni'u 17 bm. odbv'a <Jlf' ~cmfernnoja w I ::•próżDi,eiri:'IU dołów blolo t:r!czn'ych. · przez Państwową Komisję Wervfih'ac:vino-
Z!llrząd.c.Le Mi~j skiim poświęcona zagad!!.ie- w k f · Klasyfikacyjną przytoczymy otrzyn1ane dane. 

. wy.n.i u koo e renci•i postam.ow1on.o zm - Ze środowiska. rolnI~ze"o do st11d1'ów ""'"·-

ob G 1 le• R d k p no.om porzadku i c·ystośoi w Łodzi. b11· ć t'-' /. · --''~ d "' "' ~"'' . ro ows 1. a oms o . rzyślijcie nam ·,l!lzovra wszys JL.re "r""'""'' '° uru::vlęcia szych zakwalifikowano 194 os<1by. z r<>botni·-

k h 
W k01I1.fe·r~· C'i'i, której przewodndozył wi- śm' e""" p~ „ · f k-.1·1 d 'ó bi I l 

wy az tyc części biblioteczki, które: posiada- d · ~· z V's'&!~11 : e ""J' z ou '· o og!cz_ czego .131 osób, z. rzemieś!nicz•,,.1> >fil osób, 
oeipl'\ezy ent St. Dun.!ak wz.l-ęli u d ziaił dyr. nyoh " v„ "' 

cie i załączcie pieniądze za brakujące numery. Za·n~ciu Miej c.k 'ego mgr. A. Ginsl:>ert, Sta_ · wreszcie ze rodow1ska pracowników umysło-
Wówczas brakuj11ce Wam numery wyf'!emy. roatowie Grodzcy, n.aczeln!cy i dyrektorzy Zostal!l•:ie wyda'lloe zairzącLze«lde by do dnl<a wypchro
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ntoowsó
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Ob B I I . z WV'd~1,a,•ów l aqend mt ajs:·. 'l. 31 ma1ja rb. mias1to zo·stai!io "IPOrzttdkowane . wzrost daje sie 7.auważ:vć 
. e ·s n. wierszy, niestety, nie może· W dyskusji jaii.:a sle wywi a ~ ala w::ik:izy- z ndeo?ysitości i i.rs•z.e1'k,iego brudu, a w wśród warstwy robotniczej i 1~% na 16% 

my skorzystać waino . że stan porzadku i o r. ystoi.lci naszego czerwcu z">stan~1e p1'1z&prcrvadzOIIl.y mte-si!ttc rzemieślniczej z 23% na 28% Spadek na~ 
Ob. Bu-ski Roman. Wasz materiał wyko- m!a.!lta w roku bl e "ą.cvm ies t zn~oznie lep- c.zystośC'i. tomia:st notuiemy wśród praco~ników umv· 

rzystamy. szy al!lJiie.Ii w re-ku ubi .e'1'ł"m, to jednalr da_ Pcis,tanowtono zwrócić więkSiU! uwa.gę sfowych z 47 % na 38%. Wieś pozostaje na-
lelci 00 9

t
1
mu ~adaw~lają~e,...o. ~a wła ś cóo:eH domów, admlnLst!ntorów oraz dal przy swych około 20% 

Ob. Zofia Modrakowska. Wiadomość Was ~ ~ d ó N2 ak' ń · d~" · ' Poz.a 7 aśm.ie.ceniem ul ' c, a w sz c<.
3

:;:) \_ .cz1c1;-c w , by pos.esie utrzvmywa.ll w czy- „ z .o. czenie "ua1emy, że w myśl de-
Interesującą podaliśmy (jak to wyra:f.nie pisa· no• c: cJ.:z:'e!'.'!z ińców- naszych domów st~n nl' e- stoś c\ , a wz;glrdem 0P;Esza1!yoh zo9taną _a_ kretu z drna 25 maja 194.5 r. o utworz t:: nfo 
liśmy) na podstawie komunikatu PAP, nie wie- pokoju wyvro'u jfl' nrz,,.,~ ~·- · -...... 19 dr:łów klo_ s•~-0,- - „;.o,n.e soa!!lk.cje k!llffie. wstępnego roku studiów w szkorach wyż
'llY zatem, w jakiej gazecie została"ona najpierw aiavnych. które '1 W" as·"'•C7a na przed""l.i,eśo'.acli Pon&dt•O Za,rzad N;·e•ruchomoś~l zorgll!Tll- szych, na wstępny rok studiów mn,!'.1t bvć 
opublikowana. są nrzene•„ ·o·n·e i oor•óżni·enle ich nasuwa zuie c' ru.żY'llY ro;booze, któJ'le będ4 oc-:ys.z_ orzrjęci kandydaci. którzy pn;edstaw' de-

. • witL!e truc!.nośol. • · cz.11,!y u.l i.ce i po.sesje or1n ola, e nlezabudo- cy~Ję -'P.eclalnych Pań~~wowych Kornisi We-
„Bałuck1 nędzarz'' 1 ZWX. Niewhściwym Prz&d Yrojr.a fekal ' a ,.M„,•071li o•koltcznl wiune, a po·zbawl·Of!le do:,orców. ryf1kacyino-K1<'l~fikacyinvch powclanv::i. roz-

jest og1 -dać się na Niem.ców, ż.eby nam Polsk·ę wl-0f:o'„1ie „M•lcor~ystul a c le t'A'.-0 nawóz d·o z ?Orzadzeniem Mini-stra Oświaty z d ~ •~ 25 •n.a-"' I ~ vv • '· · • ~··• ~n1 1e w ; dainy r„qula.mi.n porz.•dkowy, Ja 1945 r 
odbudowali Przede wszystkim sami musimy u±v±ni.a1n 'a nól, obec:m1e na.tom!ast zaprze- który tc·sta.n-'ie wyW"~s·7JOny w każdym do_ S · 1· p li · k . pec1a na. ar1~twowa Komb'~ W · •y!!ks. 
rękawy zakasać Niemcy zresztą również nie s•a praw· e c 111 o~•."lc!e wywózki, a z~klad mu, a do lctóreqo musiz sle zasio1ować ;y1no-Klasyf1kacyma mie~ci si~ P"'' " ul. Ja-

t 
. b I Oc--:v •x c-.~ ·~ • a M as ta n i oosla1 ' do b tecz prócz wł.aśc" oie-I' . adm'.nistratC:·ów i doziQlt- rac Jl k" 46 · 

pozos a)'! ez pracy. ne1' ilości beozkouo>:ów by mógł podołać 6 z~" po OJ 1 47· Wszysti\i · · 1, , 'rości c w domć ~. także i lokaitony. Kom1s11 są bezpłatne. Zd. K. 
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„żyłeś? Ile przeorałeś? Ile wy.pi~kłeś duszę i serce delikatnie opukuje. A potem ważyć ich drobnych' (a może właśnie woli: czym mogę wam pomóc? Cału~ 
ch1ebów dla ludzi? Ile zasiałeś? Zasc:- podsuwa diagnozę. bar,dzo wiel·kich i bardzo ważnych,) je tak, jak as·tronom całuje gwiazdę, któ
dziłeś drzew? Ile ułożyłeś cegieł pod bu- „Gdzieś na uboczu, w cieniu, na rogu . trosk i kłopotów. A kiedy rozmawiał z ra byla, jest i będzie. Ten pocałunek wi
doV.:ę, zanim odejdziesz? Ile przyszyłeś 1 stoli'ka, coś kreśli, zamyślony - i, za- dorosłymi, mówił do nich trochę, jakby nicn zajmować równe miejsce między 
guzików, łlltałeś , cerowałd? Komu i ile nim się spostrzegłeś, jut się wymkną~, do c..lziecj. ekstazą uczonego i korną modlitwą; ale 
dał~ś ciepła? Jaka była Twoja słutba? już go nie mlł. Od~zedł stary, dobry, dok- ' Po kilku minutach patrzyłem w niego nie dozna jego czaru, k10 po~zukując 
Jakie m!głćwki etapów twej drogi? Nie tór - zostawił jednak mądrą receptę, z radosnym zdun,:eniem. O'.o siedzi;ił wolności. za~ubił w tłoku Boga" .. 
ważne, czy neony rzęsiście oświetlają, przyciśniętą do stołu ciężarkiem srebrne- orzecie mną czlowie'k, któremu zupełnie Kiedy~, na moje nieśm"ałe za.pytanie, 
c:r:y przy lampce naftowej. Kogo W8iparł, go pielf1i~żka, bo spostrzegł przecież od- obca była wszelka blaga, wszel~i tupet czemu ta'k bardzo kochając i rozumiejąc 
gdy chwiał si~, kogo uczył, drag~ wska- razu, że jesteś wi~kszym, niż on sam, i efekciarstwo, który wierzył w to wszyst- dzieci, nie pomyślał nigdy o założeniu 
zywał? N;e ·SPekulu_iąc na pokaz i wdzię- bieda'kiem. ko, -::o mówił i co czvnił i który nie w-pa- własnego .ogniska domowego, oidpawie_ 
czność, nie żądając zapłaty? „Kiedyż przyjdzie do nas znowu?".. trywał się z nabożeństwem w swoje dział: _ 

,,Samotność starnści - pamiętnik _ • , . . • ideały, zawieszone gdrieś tam pod obfo- - Skąd pan wie, że o tym nie myś-
i spowiedź - i. bilans _ i testament. Od dnia w którym „Stary Doktór" kami, ale który ściąg1ł je na :ziemię , aby lałem? Ale w okresie moich młodych lat 
Troska, by przekazać. Co i komu? Sztan- zaczął rozmawiać z radiosłuchaczami, dać im ręce i nogi. Człowiek, który nie męskich Polska była pod butem zabor
dar! Poniesie w życie syn - jedynak?". zaprowadziłem w domu specjalny regu- tylko miał ideały, ale brał je na serio. cy. A ja nie chciałem płodzić· niewolni-

T · k . h . · lamin . Już na kilka minut przed je~o Po tygodńiu odwiedziłem go w jego ków. 
ś . ymł zaniepod'0 JC:nym,'kc oc jednocze_ a11<lycją drzwi wejśdowe przestawały „tusculum". S'kromny to był, a nawet, W słowa<:h tych jest cały Korczak. 

n1e pe nym na ziei zna iem zapytania . t . ć T ż 1· d ł . d k . C"'łow·_· .. ek przedz.iwn·1e konsek"rentny, 'któ-
zak ·c ł · d · h d · k" is n•e · „e e • o zywa s1ę w prze Go .o- prawdę powie<lziawszy, _zupełnie ubogi „ •• 

· ra/
11 

zy h 1e n.ał. ze swoic „gałanhine ju telefon, odpowiadano, że wyszedłem i pokOik. Jakaś wysłużona szafa. proste ry s·voim przemyśleniom nadawc.ł ks.:tałt 
iowyc um1 owany przez s uc aczy . ó k d N t I . i· moc po„tanow1"eń, p-. ..1,norząd·kowu3"ąc 

P l t r K 1 (H k o-1d ze wr cę za wa rans. awe w po COJU :telazne łóżko. nal.rrvty arkuszami ~zare~o „ U'll•J 

re e1ren„ _anusz orczac enry l.J'I - I I d b' t d . I . d „;.,, i·m ,;u"' be• z·a..iny.r-h \"ahan·. 'd)· p d 'k -4 p I k" R p~zy eg ym o mego ga ine u, omowni- papieru stoik ,para starych „wie eń- „,.,. L. „ - 11 .... ,,. 

sr.m1 . . rze m1 rVIonem os iego a- t 1. 1 h . . 1. · b .. Ecce Homo'." 
d" · ł d k 1 • • k cy s ąpa 1 na pa C;\C l• p~roz;.zm1~wa 1 się skich" krzesełe!~, śc;l!lny .nag-ie, bez o· ra-

ia przemawia po s romnym, ecz 1a - t Oto Człow1·ek. Jeden z na_1·p1'ę_ knieJ·-
. t f · b d · St szeip em„. zów, upstrzone szablonowymi deseni·ka-
ze ranie 0 ranym pseu onimem •"' are~ Nie byłem zresztą wyjątkiem. Z każ- mj. Po'koik ten priyp<Xllinał typową szych i n•ajiepszych lu<lti, jakich zdarzy_ 
go Doktora". Cytowaną powyżej „gada- d .i • h1 ł 1· b . h . k t k"lk ło s1·ę. „.m spotkac' na . s· ... „1·ec1·e. Cz'"""'1"ek 

I 1 " ł "ł ółt t-. -..ł ym u '> 1-C ro5 a lC!: a w1ernyc przy3a- „stancję" uczniows ~ sprzed at 1. u- ·ua n IVVT 

~u"th~ wyg-. osi 1P dl ora rol\.kutópm:u. wy! .- ciół radiowych „Starego Doktora", dla cłz.;esięciu. W ża<lnvm zaś wvpad'ku nie promie·nluj~cerro mÓ!:g'U i mądrego serca, 
em '~0.Jny. ~ nasb, 1 •• rzył mi-e its- których shtchanie jego audycji stało się był „siedzibą", w której mieszka się i ży- człowiek wiel~<i tą !'Zadką wielkością, 

~y s.z~zę cie P0~? go. ,_ izeJ,i s .owdia Ae czymś tak nleodrnwnym, ja'k oddycha. je, ale raczej .katem" przejściowym, która „bez mi<~cza i bez tarczy zy•ydęża 
rzm1a y rzeczyw1scie, Ja!\. spow1e L· • I t b ł . d ó. h k ó k' h 1"ednvm pochyleni' em czoła". 

dzl!'!iai, w niespełna cztery lata po jego ni~. w ym Y 0 iego po w Jne zwy- miejscem cza-sowyc , r t 1c sipos;zyn-
bohaterskiej śmierci, brzmią jak testa- Ci~stwo, że mówił do dzieci, a słuchali go 'ków człowieką o życiu ~ybiegają·cym na Byt jednym z tych cichych i pokor-
ment. przede wszystkim dorośli, jakby podda- zewnątrz te~o pokoju - albó może właś nego serca, którzy zdobywaJą ziemi~. 

Jako autor „Dziecka salonu", jąc 5ię jeiro ojcowskiemu autorytetowi. nie człowieka tak doskonale skoncentrcr Nie poto, aby ją ujarzmić, ale aby ją 
k „Józ- ,,Kto kocha, pragnie widzieć chociaż wanego wewnętr~nie, że nie mieściły się uż.vźnić. Był człowiekiem szczęśli·wym. 

6w, Jaśków, i Franków", „Sławy". · · t I " I t d · d · · • · t · t d · Bo pos1'.adał s·,„1'adomośc', z·e w1'ększvm 
J 

k c1en pos ac „ . o o nia pewneR"o po w mm J11Z za1n eresowan1a ego ro za.iu, •• 
" ak ochać dzlec'ko", ,.Pedagogiki żar_ · k" · t k t b"ł St i'ak wy~oda i estetyka prvwatne.!lo życia szczęściem i·est dawać, n1·z· brać. A on 
tobliwej" i innych książek, Korczak zna- Ja tms pre e s em zwa I em " arego " J • • 

1 Doktora" do redakcji „Arnteny''. zewnętrzne!!O· Pokój abnegata? O, nie, z wszystko, co miał najlepszego, czy z dóbr 
ny był za edwie kilkunasto - lub najwy- Kiedy wszedł do pokoju od pierw- oewnością. Wi~C anachorety? Także nie. materialnych czy duchowych, szczodrą 
żej ~H}rudziesięcio tvsiecznej rzes!y czy- · · 1 ł · A może prmrostu - pokó1' starego kawa- ręka d.ookoła rozdawał. 
telników. Jego wielka popularność roz- szego spoirzema odną az em w mm Jera? ~,., . . 
poczęła się w Polsce dopiero od chwili, wszyst'kie rysy portretu lma·~inacyjnego. Nie miał w sobie nic z czułostkowca, 
w której ja'ko „Stary Doktó." przemówił jaki ukształtował się w mej wyobraźni Bo jakże fnaczej wyglądałby ten po- który z łez'ką; w oku pochyla si~ nad 
do paru milionów radiosłuchaczy, d~ło- podczas słuchania jego „gadaninek". kój, gdyby zajmowała si~ nim zręczna, niedolą „maluczkich" i ropiejące ich ra
wnie zdobywając ich szturmem. Już p'l Tak, właśnie tl!lkim go sobie wyobraża- mięk"ka, S'krzętna i - przemyślna dłoń ko- ny zalepia an~ielskim plasterkiem zd;iw
kilku p'.erwszych audycjach słuchała go łem. Tab sama prostota w ubraniu, jak bieca ! Za iej sprawą 'te stare graty na- kowegc, urzędowego miłosierdzia. Był 
z zapartym oddechem cała Polska. Cho- i w stylu pisarskiim - skromność gestu i brałyby młcx!zieńcze~o poloru, melancho-· światłym, rozumnym humanifarystą. khl-
ciat to, co mówił, a zwłaszcza jl!lk mó- całego zachowania się - i żarliwość liina ściana rozeP.;:niała by się barwną ry, jak ojciec albo brat, zawsze staje po 
wił, zrywałtl :r:e wszystkimi ustalonymi mowv i spojrzenia. plamą, pogodne.g-o obrazka, na stoliht stronie wydziedziczony>ch i pokrzywdzo-
pojęciami 0 stylu i sposobie przemawia- „Stary"? Hm. Tegobym nie powie- stanąłby wazon:k z kwiatami, tu i ów- nych, aby podać im rękę, lub podeprzeć, 
nia przed -mikrofonem. Nie znaj~c go je- dział. Zwłaszcza, gdyby zgolił tę „przed- dzie zawadzałyby więcej n!:ż zbyteczne gdy jut sami będą się dźwigali z mra_ 
szcze wówcus osobiście, tak 

0 
tym pi- wojenną" bródkę w klin. I włosy miał serwetki, o których usunięcie m11ż toczył- ków swej .nędzy fizycznej albo ducho-

sałem w „Antenie": tylko le'kko przyprószone stwizną. Parę by Cl!lłe wojny, z~6ry s'kazane na prze- wej. 
srebrnych nitek i już. A jednak, sam nie graną. Przez drzwi dobiegałyby głosy Całe jego życie było je<lną cichę, 

„Wychodzą z głośnika jego słowa wiedztałem, jak lo się działo, że chociat dorastaj_ących synów i cótek, toczących ofiarną, bezinteresowną służbą, społecz
przedzielone krótkimi przerwami, ja'ic~y czupryna moja była wówczas takie nami~tne spory na jakieś bardzo „zasad- ną. Nie w słynnych i drogich klinihch, 
mówi11cy przed ka:tdym z nich się na.my- „poivre et se!", kiedy patrzyłem w duże. nkze" tematy. I - kto wie? - Może dostępnych tyiko dla wybranych, ale w 

' ślał, zastanawiał, ilłkby pilnie przeh;erał rz!ebokie, rorumne oczy Starego Dokto- nawet rozle~a~by sie tutaj szczebiot ma- przedmiejskkh żłóbkach i ochronkach 
w gąszczu .tysięcy słów, wył:.ts·ku;ac z ra", doz-nawałem przetlziwmie wzrusza- łego, różowego maleństwa, ćwiczącego p0chylał się, naid swoimi małymi pacjen
niego najtrafniejsr.e. a za••.zem naj- jącego wrażenia. że patr.zę w oczy mego si~ w pierwszych chwytach niewpraw- tarni ; przyjaciółmi. Nie szulkał ich w bo
progtsze. Jedno po drugim .ntją te słowa dawno jui zmarłego Ojca. nych r.ączek na tatus:owej bródce w gaitych salonach, ale w ziejących pleśnią 
przed tob4, 3 z azu każde wyd.!f<! ei się Bo istotnie ·coś ojcowskiego było w klin? norach piwnicznych i na strychach, zale
odbite od innych, wyłą.czne, samot ie. Aż słowach i tonie głosu „Starego Do kto- O tym, jak „Stary Doktór" kochał wainV'ch strugami deszczu, dokąd nieraz 
nagle, gdy z-biorą si~ w trójk~, czwórkę. ra", bez względu na to z kim rnzmawiał . dzieci, niech opowie ten krótki urywek z trzeba było się wdzierać po trzeszczącej 
lub piątkę (rzadk: kiedy w w:~lcszej Coś :r: ojcowskiej fros'kliwości i nawet jed1J1ej z jego 'książek: ·dO"lvróżbnie drabtnie. 
liczbie) patrzysz 7dt•miony: :>~o jedno oicowskiego niepokoju. Kiedy mówił do „O, ja całuję te dzieci wzrokiem, my- Ile chorych cnied uromwił, ile le-
drugie podpiera, jed(!O drug"e wyiaśnia dzieci, mówił do nich trochę, jakbv do ślą, pytaniem: czym jesteście cudowne karstw darmo rozdał, ile łez otarł. z ilo
albo uzupełnił ..:_ a w,,_yst'kie razem dorosłych, i nigdy nie ośmielał się lekce- taj~mnice, co niesiecie? Całuję wysiłkiem ma ' zgłodniałvmi usteczkami własnvm 
tworzą zwartą myśl. puJs;.;j~ JCJ:uC1em, ''lllllHHlllllRllłllll~Hllllnlml\l"ln11l11lll111!111mnnm11m1m11111nrnmn111111111mmm11111111111m1rnn11111111mm11111111m11n1111n111111111m11111111mmn1111mm11111Rt11mmmm1111nm skąpym k~sem chJ~ba Się podzielił? Ile 
płon4 prawdą, wewn~trzn~, i najgłc;hs!ym p „ • &:• .,. biednvch ma.tek swą dyskretną, jakby 

~t:~:rlłi: j~~z~~:~a~~~~·M!~go ~ło:!: o.m . . ep ··,~ i trl w . I . · 11-· .: . . n I :;~k~~i:a?ąc~~r~~~e~wy;1oo~~~~~i~~· ~~: 
dąża słowo bardzi~j odwatne, 3 po nim 
już zupełnie zdecyd lWane __ może dla te- . Ur?czyśde wypadła. , konferencja. p~rty;na. I 2.500 zatrudnionych jest za.ledwie 60 peperow-

1 

chu, iJ.e tysi~y kil.om~tró\;, jak skrz_~t-:1~ 
dz1elmcy Lewa. Sr6dmie1ska.. Uroczyśc!e wy- cćw (około 21M'r). • mrówka, od Jedne1 niedoli do drugieJ 

go dopiero "teraz mymów1one, choeiaż. . ? 
glądało prezydium przystrojone sztanda.rami1 Nad tym ~tanem rzeczy powinien się zasta.- prz0mierzył. „. 

mówiącemu od poc·z~tku znane, że rap- d D kł d 
wśród których jaśniał przepiękny sztan a.r r..cwić nowowybrany komitet dzielnicowy. za_ o adnie znamy rogę pierwszej od-

łownie ciśnięte w mikrofon, mogłoby ura- d ł 'k K I 
zwycię::cćw wyścigu pracy, sztan ar za o;ti ro· abscrbow2.ni wyś,ig:em pracy towarzysze z Ei- rywczej wyiprawy o umba; na mapie 

_ zić, a może nawet ' przestr3s1yć. b ,_, k d · · otniczej rirmy „Eitingon", tórn znaj uje się tingona, nic rotra.fili powiązać\ wyścigu pracy świata ucz.e!l! historycy wykreślili rlrogi 
„S1owa dobre, życzl~we, przychylne, na terenie tej d:r:1elnicy. z wetbowan!em do Partii, Pomóc im powinien :7dobywczych wypraw Ale·ksandra Mace-

ojcowslrie - słowa bystre, trafne, grębo- o pracy partyjnej na tej fabtyce chcę ria- komitet dzielnicowy. dońs1kiego; na odtworzooej przez astro
ko we własnej. !'.lamotności przemyślane pis<>.ć kiP,,{a słów. D::ielPica Lewa Sr~dll'iejska postawiła. sobie 'lOmów kopule nir·bie -;kjej widnieią nie_ 
- słowa wskazujące, otwierające, przy- l'~e.ro.wcy „E.itig.o.na" wraz __ z ,towarzyszami za zaoanie do Lgo ma.i·a zwerbować nowych "'11yślne rl;·ps.:'. dT6P."

1
. którvm·i o:-zebiegaj_ą 

Pom•naJ·;-,ce, nawołu .l, .;1_.ce - słowa, które b t PPS 1 b d I nl„ ... K~"' d d t t t • z ra n•ei orgal11zac11 pon·, a' za so ą o tysiąc ci.łl)nków. Koło partyjne fabryki Eitin- ,,. „11"·lv: 1111Z Je na1< os rzeg o manen-

kpoómagają. rkozpłląta~. clhtaos. we~nętrz~~' wyśc!gu pucy całą 2500 ~sób l?c:;ąq załogę. ' gon nrnsi tym ra::em rozwinać taką kampanię k ~ ~w:atełko, latarenkę rob'.lczka ~wię-
t re są, 1a P omy l\ :i. arni w c1emnosc1. Jak wynika ze !lrra.wozdan•a tow. B~k;i, sckre- , 1 , p t·· b · .ś. to.1ańsk1eo-o 1·a..,.,y r>Jon1vczr<k I··-1..J,iego · , I · · "' we;c•un"v ao a.r 11, a y rzec~yw1 cie wszyscy · , · . '"' I' J -- ' Ll'ULI\_ 

Słowa ostrzega \I.- cze. nag ące, na•pomm:i- t;rra koła PP.R do wyścigu praey stanęli "·szy· 1 . . . ,_ . p t' b t . serca którv prz<'z dłuo-ie dluO'ie lata 
• • c1 • k : d · - . · . . . . . uczc1w1 1 sympaiy:i:uncy z nas::'l ar 1ą ro .o 111- · , . .• . .., , · "" , , 
Jące -:-. ale ni..g y, n•e 1t:cące, n.g Y me scy rcbl"''nlcy, pra~owmcy, a.dM1msłta. c1a. 1 dy-I cy ci zwlasz.cza któr::y przodują w wyścigu S:łmotn1e 1 nrestrudzenie błąkaj s·ę po 
potępiające, n1'{d_y ostre t zbvtecrne. Za-

1

. rek~ja. Y.:ai.dv na swoim odcinku przyczynił sie ' 1 .,1. : t. 1 M . I ulic"'ch i ulicz:kad1 Wa,rs ... awy .., dohra 
d · · . I d k" · l. - · · 1 p7<:cy, zna ez1 s•ę w nasz:y,·1 s::cregac '· ozn.1 · · • ,, _ , ~ .. 

wsze prze z1wn,e u z ie, prze„onyw11- do ::wyc;~st1..-.i. · · ...... ć · t k' h · t f" · ..,.,. ncrNina dor'e•ai;i" do zaooMni;:iriych 
· N' d S 'k t · •. . . . n•e W</·Fl , ze a 1c ies w irnue .i.;; m~ona · , . • ' ,«' . • · . 
iące. .czego nai:n .. mą r.~· o. r!l esowa I Zna.„a Jtst ofiarna praca. peperowców Eltin· ba.rdzo, bardzo widu. B. Eealus. prze7. ludz. i sr0dow1:-:k? I ktorzy od teJ 
metodą, przernaw1a~ący nie ~:\rzuca. T}~I-. gema i ich ~„hz•na tow.· Bąka. Totc: dr.iw- ---~~· iskirrki zap;ilili -;woj~ pochJ-dnię?„ 
ko dopomaga, abysmy !.am1 z wlasny."h I l'ym si• wvdi•c, że właśnie ta. zwycięska fal-iry- NOWY !NP.Cl!l!!I: l'O~lTOWY. „Non omnis mor;.ar". Nie cały umarł. 
P!ersi wyjęll czysty. krysz_+<.ł zro:::~tm~e-. ka posld~ na dziclAicy stosunkowo słabe li·

1 
z driitrm 19 kWILetnl>f! br. zO'!lta,i.e v;pro_ Zoc;ta~y nam po nim je~o ksi(iżki i kilka 

nia. cr.ebnie koło" ' wsdz.ony cl.o qb:.egu i sprzedaity. :<m1az&k przcdrnlców ·radiowyi:-.h pog~danc-k. Pr;o:e-

„5t."nqł przy nas skromny, ci('.hy, za- DzielPica Lewa - ~ródmiejska liczy obecnie o;pi1a~y w111rtoćci 3 + 2 zł. -i: dopł>e1tą na i:zeC'Z de wszystkim joeclm11k zosfałr nam pn nim 
troskany, zak!OP?:a_n~. Patrzy·w nas r~- 110 kół, w ~tórveh zo:p,_anizowa.nych ic~t. 2~931 J!~niitęru Ohchcdl\l 600-leoLa m. Byd;-osz- świetlane. krzepiące d1ici1a WSl"Otnnie-

łen dysikretn.;1 m11osc: dostrzega nasz bt;l, c:donków, J;dv w pa:iA1:.1erniku ub. r. dzielmca c,.y. nia - i dostojny, choc:aż skromny i cL 
t Ść t! .. · . ,.((• . -• .„ 

1

,. ' •r 'ól t 321 ł kć J 7.in.a.cz:elk ten wyda!l'l-1 w z-..•;1ązku z przy- h kł d ·. . . . , . . ma o , nę „ę, mtpewnv~·~, 10,_,c1«ę· 11czy1a o.J"" 1 . cz on w. '~-...1, ,_ b.„i· , 6"" ,,.. c v. przy·~ 1ego zyc1a 1 !;m•erc1. 
· 'd · tk · Od '-' · lk d k · · d ··I · J 1"'"-"6~11-Cą w rtO!LU 1.-ąc,-m •N-11 rocm .• ą \Vszystko JUŻ w1 z1, wszys o rozumie - pa1.u-1ern •. a o W1ctn1a z1:- mea po- za.ło-ż~nil~ mla·sta BydgcN!'zczy oa·edsts·wla 

ale jeszcze bada, nieśmiało Gł'uje, dwoiła swe szeregi: W firmie „Eitlngon" na łliwf1rrnnt mie.·sta Bydgos:>:C'>?;y, Jan PiotrOYISki 
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Teatr, muzyka I sztuka 
Tealbr W. P. cłlz:i,ś w s-oiboitę i nl,edzLelę nJ;e· 

czyinny. Kasa czymna ·· ~botę od godz. 10 
do 14J W p'oniiedziiiaiłe" dwa pxi%<ed&ta.wi•e:n.la 
lb gOICtZ. 16 ł 19.15. „Zemsta" Fredry w re!Zy_ 
serii Jetrze.go LesiZldzyń&lk\ego I z uci7Jl.ałem: 
Józie.fa Wę9'f1Z'}"Il•S., Je<rzego Lesz.ozyńSkiego 
l Włladys!ława Gnaho'W'Ski·ego orM: TymOIW
skiie;, Ząirę-bińslkil1ej (GóreC'liej), Bogud~•&gO 
(Ł~ iihlkll1e<go) i ~ 'l'ridoers:kibego. 

Teamr Powszeohnv l"UR dio tll!ied1Z'ioei11l nilie. 
c;yt!lltly. W J)Ol?llledz&aaelk dwa pm1edsitaiwd!ettlllia 
,,Mrurio00%la '' PaigmiOILa w reżyeer'lll a z udz:h.iłeD' 
A1elk!s<a111dra Zieilwe1°'o'W'l•cza w P'Oil'.)lsowe.j 110U 
Ceu·regio, W roli!<Oh M81Ili<Uszia 1 Fa<n11.y na
prrem.1•ain Andrze1 Ła<Dddci ! Justyn.a KiM_ 
~ińska OlI'aJZ C7lesłarw Wo·N<eij~o i His.l'iin1a Oreai
gery. 

TEATR KAMEitALNY DOMU ŻOLNIEll:ZA 
Daszyńskiego 34. 

W :zWiązku ze świętami zawiadamiamy, że 
Teatr Kameralny Domu Żołnierza czynny będzie 
w pierwszy dzień świąt. t. zn. w niedrielę, dnia, 
u.4. o godz. 19,11 

TEATR „SYRENA" TRAUGUTTA. 1. 
Dzi~ nieczynny. 

• I 
TEATR KOMEDII „LUTNIA" Piotrkewska 243 

Dzi~ nieczynny. 

-o---

WYPOtYCZALNlA SZT~.l'K TEATRALNYCH 
w C. R. D. K. 

Cenitra•lny Robo!nfa;r.v Dom KuHu11"1-TUR 
w ŁodZli, ul!.. PiotnkowSkla '.:'t" .,.,cdaje do wi•a
~ścl, że z dinilem 1 ma•rca br. otwarta zo
s'tiała ~·ożycralat!a s:?tu'k tea<tralnych. 

--x-· 

Kina 
.,POLONIA" (!Piotrkowska Nr 

„GRZ~ZNICY BEZ WINY". 
67) 

GŁOS ROBOTNlr'ZY. Str. 7 

RadoJIDy przed ruiną R 0 z :0~2~~.!\~~ E. N, 1 E 
zniszczone. domy na Ba.rutach . : PREZYDĘNTA M. Ł0Dz1 

Codziennie przejeżdżam przez byłe „Ghetto'• Są ludzie, którzy łatwo zdobyli i zdoby'Wają z daia ~ ·x kwictnfa 1'4' reku, 
i widzę, jak systematycznie, ni.cmal co tydzień, pieniądze i zamiast trwonić je lufj lokować w O 'ZAKAZIP. STJl.ZlLANINY "!ff C!A5I! 
zmniejsza ~ę tu ilość pozostałych budynków. jakichś obcych walutach - niech by je używali ŚWIĄT WIJ!.LKlEJ NOCY 

l Na podstawie art. lOI p. z ro't.pon!ldzen.ia 
Najpierw zniknęły okna, drzwi; podłogi, su· na cele odbudowy. Niech hy kupowa i Y/ dro· JtreEydeRta Rzplitej z dnia 19.1. 1,as 0 erganiZ"-' 

fity, a gdy niszczycielski żywioł dobierze się do dze licytacji opuszczone posesje i doprowadzali c)i i zakresie d~iałui:i. whuh :ułnii•imaeji eg('i~
dachu - wtedy i dom pada. Dom, który po- je do stanu używalności, dając l'fZY tym zatru. itCj (1'z. U. Il, P. Nr. II J)Ot. 36 i Dt. U, R, P, 
czątkowo, tj. po wypędzeniu okupanta, mógł· dnienie wielkiej liczbie fachowców i robotni· Nr, Bo l"'t, 5H z dnia .i5,llI ll936 r.) zarz11dzan1 

by być zamieszkany przy niewielkim remoncie, ków budowlanych. co następuje: 
staje się niczdatn<t do niczego rui~~. ,z inicjaty'•~ winien wyst~pić Zar:t~d Miej- ~ 1. Y' okresie ~w\4tec:my111 zal!..,ui~ się ś1rzc 

~:uW.y ~ar6wao z brMi pal11ej jak z1,011tec~ 
Coraz większa ciasnota mieszkaniowa po· ski, który w obecnej sytuacji finansowej nie str:i.sza,k6w, petard orat żabek pny?'%1!~óiryca z 

wstaje w Łodzi, a sprawą opuszczonych domów prędko jeszcze będzie mógł przystąpić do od- hlich!O!'icum lub innych materiałów wybueho-
nikt się nie interesuje. A przecież i teraz jesz- budowy zniszczonego miasta. wycl!owycli. 
cze koszty naprawy zflljnowanego domu na Przedstawiaj~c swoje spostr:teżenia w spra· ~ :z. Sk!atlom aptecnya (dr._...i„) iuy!ll. 
pewno się opłacą. :Remonty domów z pewnoś· wie byłego „Ghetta'', uprzejmie proszę ob. ~e- sklopo111 zairuia się Sf'~ętlaiy ci.lera1111 pt'l(a'" 

ł h. Gł sowego (k...Jic!UoricuM - s61 lmJ.ieletit) ł wst:6~ 
cią taniej będą się kalkulowały niż budowa daktora o zajęc~ się tą sprawą na amac .„ o. kich substancyj 0 wła,snośeiach wybuchowych. ' 

nowych. Is u Robotniczego''. w. B. Postanowienie I)OWJŻSZe nie docyezy sp~te~a
ży tych substancy1 osobo!ll, do nabywa11111. ieh 
upra..,.nieaym u podstawie włdehtycls J1'l'7.ttti
s6w. Chloru J'etasowy (kalid1loricum - s61 Bm
holeta) i wsze':kie !llbstancje posiadające w!a!nOŚ
ci wybuchowe, mogą być wydawane z aptek je
dynie za receptami lekarzy. 

Interpelacje naszuch Oz11tel-rdk6w 
______________ ....., ____________ „ ____ 

Sprawa .remontu domów 
Od dłuższego, czasu w pismach łódzkich 

umieszczane są artykuły o remontach domów, 
które są w zaniedbaniu, oraz innych bolącz
kach lokatorów. 

Pisma często krytykują administratorów za 
nieporządki lub też za nieremontowanie bu
dynków. Niestety Zarząd Mlelskf nie poz
wala nam wylionywać tyclt robót, a Jeżeli 
składamy kosztorysy na remont to przyzna-

lą nam 30 do 40 % kosztów, resztę małą_ zło

żyć lokatorzy, którzy Jako biedni ule chcą I 

nie wolno nam wykonywał remontów I prze
to każdy dom ulega zniszczeniu. 

Odyb.y administrator domu m6gl d«>kony
wa6 remontu doraźne10 nie powstawałYbl' t:lk 
duże ruiny, gdyż tylko administrator domu 
zna lego potrzeby I bolączk.f. 

Ponieważ nam tego nie wolno robić więc 

zwraca• się z apelem publł~nym o '"111oe 
do Centralnego Bluta Zarz11du Nlerucbemoścl 

()puszczoąych I ~orzuconycb ~· Lodzi, ul. 
Piotrkowska 100, --gdzie· sprawy zllłatwla slę 
w żółwim tempie ł gdzie tygodniami musimy 

nie mogą składa" Ich z tego powstaJ11 awan· czeka~ na akcepłacfę I to nieraz bez skutkt!. 

( 3. Yinai przekrońewia r•~1111tt:ątltHia ai„ 
11iejstego karani będ\ w drodl!'.e admini.stratj•jn~j 
grzywn!l do zł. 5.000.- lub aresztem do dni 14 
- albo obu tym karo~ ł~cznie o ile ciane wy'.cro
c:i.:enie nie pociągnie za sobą ostrzejszych skutk6~ 
przewidzianych przez in.ne ustawy. Za aaru,ze111e 
przepiru ~ 1 przez niepełnoletnich Ju,b !!iewłasne
wolnych ci~iy również adpowiedzielno~ć na ro• 
dzicach oraz osobach sprawujących O.!'iek~. 

~ 4. Rozporządzenie sinieitte wcht'!dt:i .,, iy• 
cie aa terenie •· todri z daie• o~fo!!:nllt i ~'•· 
wiązuje do -dnia lj' kwietnia 1946 r&ku. 

PREZYD~NT MIASTA 
(-) K1uimierz Mijal 

"TĘCZA" (ul. Piotrkowska 108) tury I rzuca się obelgi pod naszym adresem, z powatanłem 
Kupuję fotele lłentystycae, wł~thuJd, 
szafki, umywalki f Inne. łllaterlaly technl

<?zne f dę_ntystyczne. „POD OOL YM NIEBEh'„ 
„WISŁA" (Przejazd 1) 

,,FORT A.NCERl(l„ 
„BAI.TYK" 

,,SKLAMALAM'' 
(N aruto'wieza 20) 

„GDYNIA", (Przejazd 2) 
„DW A,T żOLNJ.ERZE" 

„STYLOWY" (Kilińskiego 123) 
„BIA l Y .l'AURZ}'N". 

„ WŁóKNIAltz" (Zawadzka . 16) 
,,OSTATNIE OSTRZEŻENIE". 
„HEL" (Le~onów 2) 
,,OSTATNIE OSTRZEŻENIE" 

,,ROBOTNIK" (ul Kilińskiego 178) 
„POWRóT DO ŻYCIA" 

„PRZEDWIOS:r>~ m" f 7:Prnmsltiego 
74-76> „ZBIEG Z SAN QUENTIN" 

,,TATRY" (Sienkirw rra 40) -
„STRZELEC Z BENGALI" 

„REKORD" (ul. Rzgowska 2) 
„MANEWRY MILOSNE". 

,,BAJKA" (Francisz,kafr;ka 31) 
„cm O'Pl?'C z 'NA~lEOO MIASTA„ 

„WOLNOść" (Napi6rkowskiege 16) 
„WOŁGA-WOŁGA" 

,,KOMA" (:Rz_gowska 84) 
„WF..Z SERCE ME" 

„ZACHJ;,TA'' (ul. Zgierska ~6) -
„SZALONY LOTNIK" 

„MUZA'' (Ruda Pabianicka) _.. 
„WOŁGA-WOŁGA" 
„ADRIA" •11. Marsz. Stalina 1 (Olównal
„FORT ANCERKI" 

KINOTEATR OSWIATOWY O. M. 
T. U. R. - Kopernika 8 - w pt-Og'ramie 
„MEKSYK". 

„OSWIATOWY" codziennie o god'Z. t7 
i 18.30, w niedzielę i święta 15.30, lT i 
1!3;30 W!!JStkie "1'.ief!łt pe 5 i 18 zf. 

:Początek seans6w w dni pow~ec!. 
nie o godz. 16, 18, 20 - W niedzielę i 
święta o godz, 12, 14, 16, rn 20. I 

Kina: „Hel'', „Adria". „Battyk", ..Przed
wiQśnie" i „Rm,1a" ro~poczy111llł sense o pól 
godziny pófoieJ. 

Przed.sprzeda,! biletów d-o klnr Reikord, 
Wolność ł Roma. dla członków Zwl~J:ków 
Zawod<>W'ych (:r:gło!7=&nla 7:b'&ro„u) .-:łby 
wa ~~ w Radzie Z~'kładowei fabry"ki G•ye. 
N. (P1otrkow~ka 29!1) od g'odz. 10- 13-tej. 

Celem uniknięcia natłoku prost.my o 
przychodzenie na wcześniejsze seanse. 
u11111111111nUmu111111llllUl1111u111'.IQIUhn1111łlllłfm111nlłllUłll1Jnu1111lllll111111111111f1111111" 

REDAKCJA 

11Głosu Robotniczego„ 

Pomimo Iż my czynimy co możemy Jadnak Administrator demo 

Tow. J. Pydziń1Ki 
Członek P.P.R. i zasłużony działacz robotniczy od 1905 r. 

zmarł 17 kwietnia 1946 r. 

Pogrz~ (>dbędzie się dnia 19 b.rri. o godz. 3)JO ze szpitala Ubezpie
czalni Społecznej przy uli.-:y Zagajnikowej na cmentarz na Dołach 

o czym towarzyszy zawiadamia 

Tow. Tadeuszowi i Adeli Pydzińskim z powodu śmierci Ojca 

tow. Jana Pydz~nsklego 
serdeczne współczucia wyraiają 

PRACOWNICY CENTRALNEJ SZKOŁY P.P.R. 

Lekarze 
Dr. MIECZTSł.AW &'.OWALIJtl 

1peł(Jallsta chor6b ek6mych I weneryez· 
nych pn:ytmute 8-10 3-6 Al I-go Milla 3. 

DR. ZOFIA SKONIECZKĄ, lekarz szpitala „Ko 
cbanówka", spec. chorób nerwowych przyjmu 
ie 4-8 ut Plotrmw~h 16. 

DR RATAJ Żurakowska z Warszawy sriecja
listka chorób skórnych. wenerycznych u ko
biet. Kosmetyka Jekars'ka. Piotrkow$ka· Nr 33 
- pn;yjmujo od 3 - 6 pp. 

MEBLE koszykowe; fotele stoliki, koHe rło 
bielizny, kosze piekarskie 1 inne śprżedaje 
hurtowo ,,Reklam.i" Piotrkowska 46 (w pod-
'!§rzu). -

„MU:ZYKA i NU'I'Y'' Teofil Martulewicz1 Na
wrot 22, sprzedaż irutrUment6w mut:ycznych, 
skrzypiec, gitar, mandolin, instrumentów dęcych 
h11.rmo11ii oraz r6inych praybor6w m11zyc2nych. 

WW lfiłne 64$1MMM• 
ZGINĄł. pies foksteper biały z czarnymi łata
mi. Odprowadzić za wynagrodzeniem Żeromskie
go SI m. 2. 

SKŁAD MATERIAŁÓW DENTYSTYCZNYCH 
M··~ełaj Lubaciewski, 

Łódź,. ul. Płotrk&'Wska H, tel. 1113·56. 

Niaiejszym zawiadamhmy Ob. Udziałowców, 

że dRia z8 k"ietaia 1,4& r. O ceiz. t4•ej ... pier'lf 
szym tet'll'linie i o geft, 1-4·3~ „ dru$1im terainie 
odbędzie się ,,Wa1ne Zgromadt:enle Uclziałowc6w 
Sp6łdzielnJ Handlowej K'llpiectw-a Polskieg• w 

' Łodzi z odp, udr. w lokalu Zwi4zku GameH
raict.11ego w Łodzi przy ul. Pietrkew~kiei ar. 1oł 

ZARl,-iD X11tlt1. N111H!ercz« 

PLOMBY OŁOWIANE, PLOMi WNICE 
poniJrlowane 1 k1n11p&iycje (1t1ełat łożysko

KY) dostarcza wytwórnia 
,,OŁóW-LóD:ż" 

lódź, Plac WolBtJici 10, tel. 155-04, 
ż•d•jele •fert~t. 

Przeł:arg 
Zarząd Miej!ki w toczi oitłamt J'l'!:etar: 11ie 

ogranic:zony na •ykonaaie i u!tawieaie krat że
luBych *kiennych na parterze bodynlrn J'TZY u!. 
śr6dmiejskiej Nr. 36 (Mut:elll'll Historii i Sztuki 

Oferry pisemne odpowiadajl\ce trefoi koszte• 
1'}'!11 !lepe~o należy składać w Dtiale · Tećhnicz-
11ytn ul. Pi„·~ · • ka Nr. 6-4, I !'i~• „k6j ar. ~ 
do dttia 29 kwietlłia 1~46 r. ce ~·•:!'.. rr ... ks
percie Mleżycie zamk111ętej z n~ish .,Ofotta .na 
wykonanie i ustawienie krat żelaznych okiennych 
na parterze budynku przy u'i. śrócfmiej!kiej Nt'. 
36". 

s.zcug~!Ol'fe i11fennacje •rn kd~t•rys flep~ oz: 
warunkami ,rzetargu otrzymać rr.eżna w 1'tiale 
TuhniC2:nym - Oddział Budowlany, ul. Piotr
kow,ka 6 , Il piętro, pok6j Nr. 207. 

Otwarcie ofert na~t11pi w tym samym d11.iu o 
geGl!:. 12 w połud. Yaciiu• pnetug'1n•e t~dnie 
z l'l'ZCJ'isami obowi1trui11cym.i w wyseko~ei zł1 
3.000 - należy złożyć w Kuie Miejskiej, . ul. 
Pit'!trkowsk:t ar. 98, a kwit wplaeeni:i. dołączyć do 
oferty. 
Ł6dź, dnia 1S kwietaia t9ł' r. 

ZAltZĄD MI!J~KI • LOJ'!'I. 

„ ... •t:•r• mmm Zaiftarowan•a Płr8CY ft. 
ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU APARATÓW 
ELEKTRYCZNYCH Ł6dź, Piotrkowska n1 po
szukuje inżyniera na stanowisko inspektora tech
nicznego i bezpieczeństwa pracy oraz wykwali
fiko:!.aną m:lSzynistkę. 

ZGIN.Ąf. PIESEK mały, ż6łty łapki i mordka z Zarząd Maejski w Lodt:i o~astt Pł'E*rc 
bi~.lym z czerwon11 wst4żeczk~ na szyi. Znalazcę nieograniczony na' wykona1t1ie parka.nu z siatki 
prosi się o odprowadzenie za wynagrodzeniem. druciainej na posesji szk()lnej przy ul. S~dziow. 
....,ŁC'."6d.,..ź .... ,..z_e

7
r_OG_n_sk_1,....eg_o_52_t_el_. _1_5_9_-7_1 __ ,,_...,.._...,

1 
ski ej Nr. 18. 

tiiH Z•wu•tene n•ume-nty 111i· Oferty piweftiae odpowiadajtc~ treści ke!lr:. 

BUCHALTERA przebitkowca, radiotęchnika
laboranta, lakiernika przyjmą Zakłady Ra
diotedmiczne !KA w Łodzi, iomżyńska 8/ta. 

mmmllml kupno I spr1edtlł !HMM 

SKRADZIONO ka'rt~ rozpoznawczll, legit. stra
żacką, le!;it. „Społem" i dowody fabryczne Koło
ó.ieja Ii:nace~o. · Ruda-Pabiani<:ka, Trudna 16. 

SK!tADZIONO kartę rozpoznawczl\ ca nazwhn 
ltatajczyka Czesława ~rurslta 6/ 44. 

KUPUJEMY złom srebra (używane przed- UNIEWAŻNIA się skradzione: palc6wkę, akt 
mioty, monety) płacimy nailepiei. 1.aborato- ślubiły i inne dokumenty Koss Jćzdy. Miedziana 
riUTll ,Pl. Wolności 2, m. 2 - rodz 8-15. u, Stefa.niak Ma.ria. 

tory~u ślepego natleży składać w Oziaile Tech. 
nicznym ul. Piotrkowska 64, I.piętro, pokój 
nr. 5 do dnia 29, kwietnia -«> r. do g'odt. 11-tej 
Vf kopercie należycie 2U11łcaifte( z naptllllft 
„Ofert11 n1l w~o~nie p!l!l"kalftu z Siatki ~ru. 
ciainej na p<>s~ji szkoln~j pn:y ut 5~dziow. 
sk>iej Nr. 18". ' 

Szczeiólowe infot•u1cje Ol'« k<*tor,.a ile-pełllakuje w!pólpracOWttfka (cd:ł) ze 111aje
moścl11 Język6w: (ro1yj.skl„ angielski, francu-
ski). OfP.rty poił „Radło-service" _ IGI. Y pończosznicze - dziewiarskie, części, zapa-

sowe, formy elektryczne skaroetowe - ponczosz
nicze. szafy, bi1uko, swły, krzeszl:i. ....:. natych

- - ·~ - -· ---- PY z warunkutli pn;ctugu otn:yJnać m_t1ut 
ZGU:BIONO palc6wkę na na:r:wisko Adama No'- w Dzia1e Technicznym - Oam. Bud. ulica 
waka Graniczna 3. 

P , trzebne '1 

. biegłe maszrnistki 
TYLKO PIERWSZOltZJj;DNE 5IŁY 

Oferty składać do „Głosu Robotnicze. 
go". !'llh . •• ,Vvsokie wynagrodzenie''. 

miast J'r}'Watnie kupimy. Hclru, śródmiejska 22. 

PATEFON i 90 płyt okazyjnie do sprzedania 
.. Reklama" Piotrkowska 46 tel. r73-f9, 

RADIO Telefunken na lampach metalowych do 
sprzedania, Dąbr0\l1!ka 47 m. 2. 

KUPNO-SPRZEDAŻ WSZELKICH Altl'Y
KUŁóW FRYZJERSKICH. Poleca firma Józef 
Popławski, Ł6dź, Sienkiewicza 6 3, tel. I 52-02. 

w·---- Piotrkowska Nr. 64, III.piętro, pokój Nr. ':!.07. 
SKRADZIONO p:i.lc6wkę na tt:mviśko Gutkow• Otwarcie ofert na,stu>i w tym samy:'!! liniu 
skiej Stanisl:n17y. Mucina 33 (ltadog'osz.cz) 0 &'~dz. 12.tej w J')&I. Wał!tim!t' l'Metar~owe 

ZGUIHONO ~egit. szkoln~, ~'fi'iadectwo ukońet:e- 'Z~odnie z Jlf:!:epłsami obowi1izującytt'li w wy-. 
nia s~kcily powszechnej, ~art~ rejemacyjnl\ ~ R. sokości zł. 2.500.- należy złożyć w 'Kasie 
K.U., metrykę urodzenia 1 leg1t. ŁKS. Andrz:eJe'#· Miejskiej ul. Piotrkowśka. Nr. 9t! a kwit wpla-
sk1eg-o Edwarda Rzgowska 15. · · · dol ć d f t ce11<1a {ety e o er y. 
S~1',A.DZIO_NO. metryk~ uro:b:enia, kartę r~pa- Łódf, dnia t~ kwietnia 1M~ r6ktt. 
tnacyJn:t 1 lnl)e dowody na 11azw1skt) I 
Ka!Ollmarka Bolesława, Ł6dź Warneńczyka 30/6. Zarz. Miejski w Lodzi 

/ 
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Zawiadomienie 
:Ó:tie'.nica Górna-Praw:i. zawiadamia, iż vr dniu 

!9.4. br. o godz. 16 minut 30 odbędzie się posw
dzenie sekretarzy kół fabrycznych i terenowych. 
Stawiennictwo obowiązkowe 

Dzielnica G6rna-Praw~ PPR. 

ł.óDż BĘDZIE MIAt.A SWĄ 1\.0STKĘ . 
GRANITOWĄ. 

Zarząd .Miej!ki objął iuż i przeprowadza szyb 
?ti remont kopalni kamieniorom6w n~ Dolnym 
~luku. W hmieniołom:i.ch tych produkować się 
betl'!:ie kostkę gra.nitową u:i:ywaną do brukowania 
ulic. 

Na D~ny ~1~,k z.ostała iuż wysłana ekipa pra
CC>Wnik6w, kt6rzy dogląd:1.ć będą pracę tY<t miej-

ZNACZNY W7:tO~T !!:l>OtYCIA MIĘSA 
W ·'4'.ARCU. 

W pormr.niu 1: lutym w miesi11-Cu marcu 
:rł:i_. s-oożycie mięsa w Łodzi znacznie W'Zroslo. 

Ub6j zwierząt w Rzemti Miejskiej zwięk
!\Z)'ł się i wvnosił: bydła 975 srt. (w lutym 
505), -świń '.l<i.7.'> szt (l.'l lutym 24.(6), 1520 cieląt 
( w lutvm 504), 516 'Owiec (w lutym 102). 

Z 1łboju wyżej wymienionych zwierzą.t uzy
skano 114.BOO kg. wołowiny (w lutym 67.052), 
250.21.JO kg. wieprzowiny (w lutym 175.896}, 
30.4M kg. cielęciny (w lutym 6.800) i 10.320 kg, 
baraniny (w lutym 2.0.(0). 

Również w marcu zaznaczył się zwięk.szo
l'ly o 420/o dowÓz mi~a do Łod'!:i z prowincji. 

ł.ĆDZJf•- '11..J.UW:OWE „OWAJłZTSTWO 
. L!IUlRll:IE. 

W piat-eilc drliia 26 bm. o godz. 19 'Odl~lllioe 
się w s.adi wy'ldadowei P. Z. H. ul. wodna !tO, 
Posi~zenioe To-war%VS•twa Lelo2trski1ego z na_ 
etę1Puia-cym pMZ<)dkiem dzi.eninym: 

1. Odo:r:ytem~e protolkółu z owtait.ni1ego po
sitedzenma, 2. Pnyp&delc zwężeni.a tętń'llcy 
plluicmej, 3. Przypadek promien~ic:y loo=y 
petl'llicv'lmą 4. Leczeni~ duru osutllrowego su
l'O'W')ca O"dr•M'ńeńców, 5. Now~ obj'awvi me. 
todv rtoą>o.'Jl!law~ - l~o:miQ; w sehorizie
ntaioh unu u nii&mOWlitt. 

MD!JSIU: MOllUM ETNOOIUlPICZNE 
w f,rd:l!i. Plac Wolności tł }eGt dtwwte 

dla z'Wiedilajłlcyoh w dni ~e 'Z wr
tętik1em pollled7li.ałku ocr godz. 11 do 17, r 
Jllied~ i hńęta ód 10 d10 13. 

MllJIKJI MUDUM PJł7.TRODNICB 
(Park Siea:iewles.a) 

otweirte >est dla zwiecbaiącycli w dni! 
pomn:edn.i.e z wyj4tklieom poi!lliooziałki od 
god:r:. 11 do 1~. w nrioedlGiele i ~ od 10 
do 13-84. ' 

MDJUA GJlL!RIA SZTUl!C PU.STYCZNYCH 
(Park Slealdewłeza) 

wystewa „Warrszawa w rulnaoh'' w obra-· 
l.IMICh iotoqrialiczin~h J. Bułhaika - otwarta 
dl-a zW'!.9dz~~cych w godz. od 10 do 13 i od 
15 do 19, w ~e l 9wUęta od goó:z:. 10 
oo 13-el. . 

P. K. O. w WllLIClM TYGODNIU. 
Ka.By P. K. O. w Łodzi, Al. lto.ści=zlkii 15 

CZ)"llne będą w Wielki Piątek - od godz. 
8 do 12. W Wi.elką SobOtę - od gcdz. 8-ej 
do 11-ej. 

CZTTILNIA PISM w C. R. D. K. 
Ceotre.my R.abotn!czy .Pom Kultuiry-TUR 

'\V ŁoJ:m, ul Pi'oibrk.aw5b' 243 uruo!l.oml.ł 
św: J<tilioę otwutą z ozyteilni • ':iiam i Jtmą:teik, 
~~dji ,słowNJków i innych wyda.w
nłotw .>omocnilcz:ych. 

Swli~lioa oitwairta je5t w dirwie pows%9-
dnifie od godz. 16 do 20, z<lllŚ w Diledztlelc 
i. twdęt• od 10 óo 14-ed. 

POTRZUHI IHSTRUl:TORZY. 
Centralny R.obotn~azy Dom Kultury-TUR 

P1otrk.Qwska 2U angażuje instruktorów te
aitralnyoh, tańca oraz śJ)'i-9'W'U oh6r$.ego. 

Zgłoszend.a z poda:niem kwa.l!i!Jkacj.i na 
piśmioe przyjmuje kanoelu~ C. R.. D. i:. -
TUR Łódź, ul. Pioh klOIW8kia 243, w ~ 
od 8-e1 do 19-ej. Tel. 112~57 i 114-40. 

OFIARY. 
Za wyróżnienie się vr pracy Aleksander Koper 

GŁOS ROBOTNICZY Nr. 109 
----------------------------------------------------------------

w . , arie Zii o. ~ ·, L .. o • co. 
e· bełd•lamy w Awlt1tta w Loci•& 

Miłośnik6w piłki ' nożnej w Łodzi Ws.f.e czołowe miejsca. wieczorem. Zatrzymaj~ si~ w „Grana 
czeka w· ~wic;ta Wielkanocne fra.pująca Victoria żniikow założona została Hotelu". Duży kłopot mają gO!pod11rze 
imnteza. B~d7.ie 11ie1 dwudniowv wyst~p w roku 190:1. Mistrzem Czecho•łow;i.c;i z wyżywienie'n gości ze wzgl~u na 9wie 
Piłkarzy czeskich, Victo'ria Żizkov grać była w latach r927 i l,928. Opr6cz dwu ta wszy<ti:ie bowiem lokale będą w m;eś 
będzie u nas w pierwszy, cnień świąt 7 ,krotriey;o zdotbycia mistrzostwa Czecho- cie zamkn·~, organinton:v Wi<(C oro
ŁKS-em, w dm~i zaś zmierzy 9ię z re słowaci, Victoria Żizkov świ~iła ;osz- wadu w tei mr:>wi.e ocrtr~kt1ci.- z do- · 
pre71:'ntacią Łodzi. cze całv ner~ i innych triumf6w.-W, brą „Ciocia YMC:Ą" i są dohrei mv~i; 

Zanim po~ .iwiać bc;dz.iemv Czech6w latach 19n, r5. r9; 21; 29 i 19~~ dru- że 2. · fei pomocą kłoPot ten spadnie im z 
na. boisku ŁKS-u, za.Poznajmy 9i~ po Żyna cz.eska była w pogia.daniu Pu~haru l!'łowy. 
kr6tce z historią tego klubu. 1 Czechosłowac~, a w r. 1928 demifinalis~ą Przedwczoraj na 0oi<>lrn ŁKS-u od 

Victoria Ziżk<l,,. ip~' r1rnżyna ·18w0- stredoevrotJkeho Pllcharu. W 1924 rolfo był sie m~cz trenin~owv pomiedzv tea
dową pierwszej ligi czeskiej i z.nana jest Victoria Żizkov zdobyła pierwsze miej..: mem· złożonym z grae7v pzewidzi~nvch 
Łodzi ieszcze z wyst:ccp6w przedwoien- sec w turniefti olimpijskim C.S.A.F. do reprn:ent;i;cji ł.cxhi, a drużyną robot-
nych. W lidze swej, Czesi zajmowali za- Czesi przyjddfają do Łod2i dzisiaj niczą .,Widzew". 
n"ln1u111H111111r.111111111nm111111111111111111111111111111111111111111111n11111111111111111111111111111111u1111111111111u1111111u~1J111111111111111111111111111u111111111111111"'lll111111111?111m11111111111111111111111111111tt1 Z · · Ił- - gry naszego teamu je-'tem nao-w I„ a kim s "-· I ad z i e g6ł· zadowolony- m6wi nam obecny na 

meczu wiceprezes Ł.O.Z.P.N. ob. ~oby-

rzy •*·dż_•J• Czeal liń*i. 
Oczywiście - dodaje inaczej 

- Vadr, Kraczma.n, Jonze, Pribek, jak i zresztą obecnie--m6wi ob. Cyi wy- gra sie na treningu a inaczej na meczu, 
Mendlik, Fridrich, Linchardt, Vyletal, sok'l klasę. Są oni dużyną jeśli chodzi o ale sądzę, że _reprezentacja na~za nie za-
Zuzanek, Vratil, Filip, 'oto skład jaki o- grę r6wnorzędną Sparcie. . wiedzie naszych nadziei. 

~ Grają starym systemem cze9k1m. 1 p · d 
trzymałem z Pragi - m6wi nam kie- Technicznie są bardzo dobrze postawieni ~zylot?wama To hm~'l".u .i 1uz 
roW111ik , sekcj1i piłkarskiej ŁKS-u ob. Cyl, Podczas swoich bytności Victoria żizkov wszy u, opodncz?rt" . ee ~11;z~k~ ~opą 
PQpulamy '• piłkarz tej drużyny . który ńic przegrała żadne~o meczu w Łodzi. przygotowanb . k. ~ zstę._ta.iąc '1taałKO 

d . k - .. b . . b 'b I , . croopod.arz OlS a. Wl~SZOOa ZO! :a prze WOJną grał przeciw o V1ctom O cenie tez trze a yc przygotowanym r-1 „ tł ,_ d . · · 1 · h 
Z .z.k Łod · ' I · c · · dad · k , 1. osc awe«:, g yz nueJ&Ca w ozac zos-1 ov w z1. na to, ze zes1 nie zą sice po ona.c dl 6b f · · l h 

-Czesi reprezentowali przed wojn:i, łatwo - kończy nasz rom6wca.. ta.n.ą zar~zerwow.ane . aż?"k 0 tqka ~yc 
--:Mecz z V1ctoną 1z ov- onczy · · wll wicepreze! Ł.O.Z.P.N. wywołał w Łodzi Cuk•er 1• konser· lllU na ka.rtr li' ogromne zaintere~wanie. Nie wiele .uż W. biletów pozostało w prz005przedaży. Do 

Wydział Aprowizacji i Handlu Za- -Kat. ,;W" - na ~cinek Nr. 41 po soboty w południeod(przedsprzedaż będzie 
k czynna tylko do g z. r 3, przypuszczam rządu Miejskiego w Ł~ podaje do 0,5 g. · k' b'l b d · d · d ' · . . . kw' . , b KONSERWY MI~SNE w cenie zł. ze wszyst ie 1 ety ę ą wysprze ane. 

w1a omosc1, ze na m1es1ąc 1ec1en r. ·12.30 za'l kg. (w· tym transport zł. 0.30) p0 · wystCGpie w Łodzi, piłkarze cz.es-
sprzedawane ~dą na karty żywnościo- Kat. W'' _ na odcinek 'Nr łł po 1 cy rougrają trzeci mecz w środę w Pa- · 
we z m-ca „marzec-kWiecień" br. w kg. " • . ' I błanicach z ta.mte~ drużyną P.T.C. 
sklepach włączonych do miejskiej sie- ·.Jednocześnie. W ·dział An:rowincii Pocz:i,tkowo Ł6dź chciała odst<ipić 
ci rozdzielczej nast~pują~e artykuły: i Handlu nadmi~nia, ie uprawnieni Cło Czech6w Warszawie, jednak pertrak:ta,cje 

CUKIER w cenie zł. 15:70 za 1 kg. pobrania paczki.. UNRRA, pr.i:ez wylm- nie doszły do skutk.u wobec czego po;ta
(~ tym zł, 0,70 ~transport i opakowa 1 pienie wyżej wymieniOUł'.ch arty~{iw no~iono ~.azać C~ów tównież na-
rue) · tracił prawo do otrzymania płlc:z.ki. SZCJ prowmc11. 
llllllllUWlllllllWWWlllłlllU l!Ulllllllllllllllllllllll..-i-1111111U111111lKlll11llRl11llllllMllHl!llll!llllRllllll"H-.1-a:a.-11nnnl!lllllll111;m1111111111:111rn11tHlll~ fflllflllllllfllPlllllnmm111111u1111u1111 

r k p tworn eh mord 
Półtorak, Tomaszewski, Kt:PI I &zym. ·owa skaz1ni na kart: łml1rci 

W dniu WC:&OC'&jezym. ro~ -. w I CJawtii ~ pneciei, ie zarab6ak tyle, ii r.ao 1 GWAł.CĄ Miłlł l'l&Wl" MĄ D%1!'łl. 
ł.odzi proces bandy Półtoraka zlołOIMj z • mogła naw-.t kapować Mlt•ai 4<>1-y. Ale CZYM~ • TaUJIA. r 
c:z:terecll osób: Półtoraka CZ4Hłława, Toma- to qyło WHJ'Mkio malo. ,,Paai G:aymllo,,." Wykollawców po1\.ontyola :.;brodni na 
3:r;ew11kiego SMłaDe, Kępy MariaDa i Kul ..... la banne oko aa w• JWtko. o.a wledda palriot.cla pol9JdCJk, na.~ ~o. 
!Diery GzJDMlk. :landa ta dziaJlila aa tweni• la c:lobrme, Jdo dom llp"T.-ł. 11 11otJO 9łl ~c::m"la, aa 19p9ko1sydfl m_aozycielaob 
Skariyak.a • KamieeHj. Próc:a oalego a:&eN- cHrW06ce, u kogo dolary, Jffea momemt, wiejakida, na oWopaah I robollłi.Jred, MS%. 
g1& napadów rabunkowych ozloDkowie !Ma- lecia krótka Mrada i oło Id•: Półtonk. o'Wllld.dl •pecikolMsców oiuala'WeflO la~ 
dy mtję na 8Umt...iu ..._.:: płlłdu omób. TOlllUHwlki i Ktpe ~ wllbaay adr„, ••n-u - ipOlea:;. ,...._, · olMM wyt~1 
które w stranliwy aPo-611 wyaordowell. w by wy'ltOBać ,.-oaOTJS' • Gdy kt6r.. „SCIDlZA jednak do MQS. Hlłlerowdd jad sbrodnł 
grudniu ubleg!ego roku. NR." 11.POTTJtJl GO SUllOWJl NAGA.NA. I JllOl'du wyplaaioay w&aaie n: r„::ny. 

Na lawie· oakarioa.ycla zuiad&o aWOl'O cHlkw Pólaol'ak _ to •tary ~·- Wcaol'-ł wteosorc.m, po prM111611PWaiu 
lud~ Chwilami. p•łnłł~ na te zdeg~owa- ior" z ouaów ok acji. łkleżał nie.komo do prok:m1Aora Lałoc~, . po pr.:MlaÓ. 
ne twarztt, lllłuch;.fłlc be:acnlaycb t!umaCJlłeia u a potam po ro'&~u i ..q~u wieaiiaala -.,.ców i Olłtv ltlo'W'łe •sl• - wid:a otrzymuje wraien.Le, ie to ale si„ Ara\ł Kr~j _ Póła'.tt Die idJ:ie do dptycmyc:h budrt6w - Ob"ęgowy Sąd 
ludzht siedz4 na la wte o•karłoayall . w tei roboty, nie l.d:llie po: 'lOgaĆ w odbudowie Wojskowy w sldadz!e: puN>:. OHoweld, ka. 
~li aprawiecWwoid, aLe t•pe, inrytodll&ale pat.twa. oa.. pnybłwa pa...aa.im ,Aparat", pltan Nippe I poruasa!Jt JlcWaOW'lld - ~': 
Zwlenęta. ' łe to ł•kifl wyrodue potwory dobłeca kompulów, ;,Ck:llJc)o''. „s yah': a16ał W'fl'Ok łmlerci dJa cahf zwyrodnt.„eJ 
wyszły z naJC::euut.af a::.y~ kryjó..,.k łrcM Slr.oc*ó v" i kto id& ł('m Wie o jeldcbezw ___ 6_r_ld.,.;,b&nd_..;.yt_6_w:_. ____ _... ____ _ 
i święciły l!iwoje dni tryuafu, JIUM'd•itte u ,pn11t:11ri*•c:h. Id• ~• n.a nos •. Oto 
prawo i lewo, :zadafłtC śmierć nieraz bes. wtozit cuki• dla robotailrów w dalekiej 
wazelldej potrzeby. t.od:=l. Truba . ten CUII!Jl llTllZYMAC, 

D:L.i :1walaj11 wa:r:elako jeden na drugn- ROSSTP.AC PO IZOllE, ZN~UCIYC, A 
go. Nikt tam nie był rnkomo Hlcomeadaa- WS:Z":rSTKO PO TO, BT WTGlODZJC Jl.O
tem". Gdy wyphods:lli na „robot1t", to było IOTNDIOW W DALUIM MIESCI!. 
coś tek łatwego, Jak spacw poobMdni. Ot, ldlł az.oaą, •u.ta • lml&le•m _ uzeba ka 
szli poprostu, a pod.c:zu pn.eciltachltl pny- „Sl:OX?'ISl:OWAC", wncsyć, popsuć. 

ZRYW I TUR TRIUMfUJĄ 
w szezypiorńiaku i haz~ 

otrzymał premię, kt6rą ofiarował na: · 
odbudowę pomnika zł. 500.-
na dzieci po poległych milicjantach zł. 
na dzieci bezdomne - zł. 500.-

claoch:ił im nagle pomy.ł do głowy i m,ord TrHba ri.ibowe.ć, Di.nasTć, ptNĆ, mordo-..ć 
soo.- był gotów. . kt · ck .....&d:de 

.• Taki Kępa Mari&..1 wohod>i wiec:1oum - 0 w ogę -~1 • 

W Łodzi rowoczęly się mistrzostwa w h:i
zen•e i szczwjorniaku. W ro~rywka.cb ha
.:eny, zawodnict.lki KS Zrywu p01Co.ały ze~
pól ŁKS-u w stosunku 9:3, a zawodni;zk:i 
TUR u zes.vół Harcerek 23:0. Wysoki teri wY 

Dyi:ury aptek: 
Rembielińskiego - Gdańska 90. 
Szymańsl(iegv - Rokicińska 8. 
Zundelewicza - Piotrk •. wdka 25 
Szlindenbucha - Srebrzyńska 67. 
Kasperkiewicza - Lim~nowskiego 1. 
Lipca - Piotrkowska 193. 

do m\mni"'nnia robotnika ~wfowego Ta~ Po 0nałJWn wMtlkim „w"tępi.e" ... Slrar. 
deu.az.a ~wa 1 odraua, aie naaayilaJ~ •• iy.:ku - ~e-D.Def, 1toga powin~ się 
wcale, strzela do Hamerowef. Jllłodef to- b~m. lamordowal!, piłłdu . Zyc!ów. Dla 
biety w odmieaDym stanie. SłerTOl'JllOWiłllY rUclł to JnlfJkła ruc: Nabrali wpruwy od 
Tadeusz He.mer rzaca .ą na oprynlra, .któ- tycia. któnr Pa:n SZllC LAT NllWOLI 

lrv, który wyatttpuje, w roli „młUcjaoN'':.- MOftDOW~~ WSZYST~ll N.A!IODY EUJlO
. Trzeba HC:Zttial.a, ie rewolwer D1e wypala. PT. OpOWl&d I• o tym ~P"kojnie, bez za: 
, · Tadel&llX Hamer chwyta oprynka :u. ręge, 1 J~n.ten1. Oni nie llłrzela!.!. DA-t ja.k z.bro 

w czy 'n.im, Wzywa :wielkim głotem p<>~ I dn,Mar:ia, którym rllł: . u.lv::.-c mddf w o. 
mocy! ·Nieatety, mł.Ht pomocy wcllodlli lń-1 •tatni•j <':hwi~. ONI STIUILJlLI Cll.~II; 
ny „kol!łg•" :z bandy \ aułomatwm n.Maauie Clawal' aę: iackn łyd im .m. llipJU&I, u.i 

"'lll!llliłlmmm•m•••••••• al.uę. Prawdopodobme .zwiódł go fakt. ie me ln"&ykn~I lAdaa n.l• pMuazyl ani r.ir, 

rf*M 'ęa Hamerowa lei&Ls :aemcllona aa podłedR. -ani nogl\I .Potem ~ali „-:::IUCHT" W.~ 
' PIĄTA Opry1zkowie wychodu„ nakazuflłC pobite- world I poHU do 1,P.ANJ GZ,TM'ICOWEJ' 

A I( C 
'' 

A 
mu H mero.wi, by Ilię m. ruaul przez dwłe która ~nł.e leiala w łóiku. 

P R E M I O W A godzbay. ' . Patronka band- ii:erwa~ llict natychaUut 
. DLA DZIECI CZYTELNIKOW I tak było wcqi.' DJ:i.I ten ~udo mili- Pny•t.p.ono d4 pocb:iału j>ieni.Szy, rnczy, 

cjant opowiada bu :saj~l~1 ••· 1ak · l kenul, zegark6w, :uabó'wuyoh :uł>ltJ111. 

I ,K,OLUOPSU ORONBOTNN1CrZ.E1 0107„ „na1tr•c:1ył" :r.lodzlej6w rolnikowi Sobó\ce z gotówki na hddefO wypadlo po n ty. 
· Janowi. Nocą oprynJtowie ·r;ynll do 1ta~ ai,cy xłotych. T-, co w9łtł iegank. mu. 

ruazka. wiei:Ualca l llIKALI MU l:ONIA. lliał „TTSU\CllK" opuol.ć na . l'MCS kole. 
To przeaki takie pros:r Potem Ja.,wu pHl gów i ~upić w6dld,, bo pniecłri włtteeJ :A. 
wódk~ u „l:UPCOWIJ" se Sl:U%TSU, u robił. . 

Wyciąć i 'iacbować „pa.u.i Gz'f••k", mlotlej, wy-rlllhuowu•j zwyrodnialcom me dość abić, zutra. 

·nik turawianki uzyskaly do prz.rwy. ~iyż 
Harcerki zrezypawaly 1 dala&ei walki. 

w· szczwiorniaku TU't p.x~al HKS 
42:1. Ziodnoczooe ~ysltaJo punkty wałkowe 
teni wskutek niesb.wi.enia s.ię na b·i1sku zes 
~o{u, kolejarzy Z7K. 

T AKIEOO ZROZUMIENIA SPORTU 
POTRZEBA NAM WIĘCEJ. 

~tasiak miitrz Pol.ak:i w wa'1ze 111Ui:tei, po 
ic.oc:v~ mistrzostwa OO.tal oo swJ'Ch 1ra
c;odawców {pracuje w Elcktrown. Miejskie;) 
B dniowy urlop · „, poezynkowy, który spę· 
rlzil w .iomu v.."YPOC17nltowym ~ ektrowni Łó 
dzlr.iej w . l(adviost:aa. · 

Mistl'Z Połski niic1 ma sroweur.nania 1 '1dzię 
ctn~oi dla swych dyr.ittorów '>i> ob. Andrze 
•:.&», Wcmberca or„ ~ady Za.k:hdc\\'t!J z.i 
)eh życzliw~ usto'>Ulli<..t~wanie się do jego oso 
by i rtu. zbr~rkl, która „MJl DOIC 71ENIJIDIY".' t llć, OBI j"llCJle biOl'll noi1oe :a·awMollte do 

. ·-----------.----------------------------------OGŁOSZEN Drobne: za wyra;i. (>61.Il.QWy poz.a t•lt#tem - s u. lrme ogłonam&a • llł.W.m•U - bp&hłl pasa .um.m - llł.. 14 • ·~ .... A 21. .... w. auaeraab Al• CENY 
1 

• dst.ełnrob 1 .w1..,...,..Jt* so preoem ~~ 




